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Antychryst! 


gpllekroć jakas wielka burza społeczna 
P| wstrząsała ludzkością, ilekroć jakieś 
przeżyte formy kultury wiły się 
w konwulsyach śmierci, zawsze roz- 
brzmiewał krzyk strachu, rozpaczy 

- i ekstazy pokutniczej: „Antychryst 
idzie!“ Ślady widma zagadkowego, które nieść 
ma całej cywilizacyi zagladę, aby na jej ruinach 
powstać mogło nowe, prawdziwe Królestwo Chry- 
stusa, sięgają w mroki bardzo dalekiej przeszłości, 
bo znaleźć je można już u najwcześniejszych auto- 
rów -chrześcijańskich. I wiara ta przetrwała dwa 
tysiąclecia, a były chwile, w których zamieniała 
się w potężny, wojowniczy okrzyk, zwiastujący 
wielkie przełomy ludzkości. Niemal każde pokole- 
nie, które w dążeniach swojej epoki spostrzegło za- 
mach na ideę wiary Chrystusowej. wskazy- 
wało jakiegoś Antychrysta już istniejącego, lub 
wróżyło jego narodziny. Husyci antychrystem mie- 
nili papieża. W greckiem chrześcijaństwie od XVI 
stulecia władzcy tureccy lub Mahomet zwany był 
Antychrystem, a w XIX wieku dwukrotnie lud wró- 
żył królestwo szatana: Zwiastunem jego miał być 
Napoleon I (r. 1805), a potem rewolucyoniści z 1848 r. 


I dzisiaj znowu brzmi wróżba ponura. a tym 
razem na polskim ozwała się gruncie. Dotychczas 
jawiła się ona tylko w natchnieniach poetów 
(Krasiński), obecnie stała się podstawą sekciarstwa. 
znanego pod nazwą „maryawitów* czy też „man- 
kietników*. „Antychryst“ ukazuje się znowu w chwi- 
lach rewolucyi. Straszył on w 1848 roku Europę 
zachodnią, a dziś w podobnej godzinie przełomu 
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pokutować zaczyna u nas, w bezpośredniem sąsiedz- 
twie stolicy polskiej. 

W Rosyi zresztą już od lat kilkunastu imię 
jego brzmi coraz głośniej, niby krzyk ptactwa 
morskiego przed burzą. 

Jest słynna trylogia Mereszkowskiego p. t. 
„Chrystus i Antychryst*. Pierwsza część tej po- 
wieści znakomitej nosi tytuł „Julian Apostata* 
i charakteryzuje upadek świata staroźytnego, śmierć 
pięknych bogów Hellady. Drugiej na imię „Leo- 
nardo da Vinci*. To zmartwychwstanie pogaństwa 
w epoce Odrodzenia, to posąg nagiej Wenery, 
tryumfujący nad krzyżem. Trzecia ma tytuł „Piotr 
i Aleksy*. Antychrystem jest tu Piotr Wielki, jako 
przedstawiciel kultury nowoczesnej, a wrogiem jego 
Aleksy, reprezentant tradycyi chrześcijańskiej, tra- 
dycyi rodzimej ludu rosyjskiego, w barbarzyństwie 
swojem nieżywotnej. Mereszkowski z objektywizmem 
wspaniałym korzy się przed potęgą ducha ludzkie- 
go, wcieloną w dziełach cesarza, ale mimo to czuć 
w jego lutni jakby zgrzyty zwątpienia, jakby strach 
wielki przed wrogą najgłębszej treści chrzescijań- 
stwa kulturą, jakby echo tych niepokojów, które 
słychać w modlitwach, ekstazach ascetycznych i nie- 
nawiściach sekty „starowierców.* 

Antychryst to symbol wiekuistej walki kultu- 
ry pogańskiej z chrześcijaństwem, więc nie dziw, że 
widmo jego staje przed nami i dzisiaj, w chwilach 
przesilania się antychrześcijańskich pierwiastków 
w kulturze europejskiej. Potrzeba było tylko jakiejś 
pobudki zewnętrznej, aby rozbudzić drzemiącą na 
dnie serc ludzkich wiarę w „przeciwboga”, aby ten 
strach przed pogaństwem cywilizacyi naszej, który 
oddawna błyska już płomieniami syczącemi w lite- 
raturze, zamienić w zorganizowaną frondę sekciar- 
stwa religijnego. 


I ta chwila przyszła już do nas. Huragan re- 
wolucyi politycznej wstrząsnął najtajniejszemi dusz 
glębinami, wydobył z nich półświadome przeczucia, 
wszystkie instynkty buntu społecznego, 
rozpasał głód oczyszczenia, rozpętał protest prze- 
ciw wszelkim wrzędowym kierunkom myśli ludzkiej. 
Na takiem podłożu powstał też „Maryawityzm* ze 
wiarą w Antychrysta, ze swojem ascety- 
zmem. potępieniem Kościoła katolickiego, papieża 
i biskupów. Są tam i echa Manichejczyków. jest 
powinowactwo z sekciarzami rosyjskimi. są także 
wpływy różnych kierunków wiedzy wiemrzędowej, 
że wymienię tylko wegetaryanizm i wstręt do me- 
dycyny patentowanej. Takie kojarzenie się naj- 
rozmaitszych, pozornie dalekich od siebie dążeń 
w jednym systemie religijnym. odsłania bardzo 
zajmujące strony psychologii ludzkiej. Powstaje 
ono na fundamencie ogólnej skłonności do nieurzę- 
dowego sposobu myślenia, ogólnej odrazy do wszy- 
stkiego, co ma pieczątkę i podpis, co jawne jest 
i uznane. Jest to np. faktem stwierdzonym nieje- 
dnokrotnie, że ludzie, mający sympatye dla spiry- 
tyzmu, są równocześnie jaroszami, chiroman- 
tami i zwolennikami naturalnego leczenia. Nęci 
ich każdy kierunek wiedzy, nie mający akademi- 
ckiego patentu; nęci ich wszystko, co trąci opozy- 
cyą przeciw utartym i uświęconym formom życia, 
religii i nauki. 


ośmielił 


swoją 


Znany ten fenomen powtarza się bardzo 
raźnie w sekciarstwie Maryawityzmu, które nietyl- 
ko wyrzeka się urzędownie kościoła, ale równocze- 
śnie przyswaja sobie doktrynę jaroszów i obłęd 
importowanych z Ameryki do Niemiec „Betschwes- 
tern*, które rzuciły rękawicę sztuce lekarskiej, 
twierdząc, że wszystko uzdrowić można przez mo- 
dlitwę. Każda rewolucya spoleczna jest zarazem 
ogólną rewolucyą ducha narodu. Wytrąca ona myśl 
z bitych gościńców nauki i wiary uznanej. rozbu- 
dza ukrytą w nas wszystkich dążność do błąkania 
po omacku, do szukania ratunku w ciemnych gę- 
stwinach, na krętych manowcach. Byle tylko jak- 
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najdalej od zwyczajów ustalonych, od drogowska- 
zów oficyalnych, od wszystkiego, czego uczono 


w szkołach, co zamknięto w kodeksach obowiązują- 
cych. Wszystko co było, jest złe, więc trzeba iść w las 
ciemny i pieczary czarne po lampę Aladyna, po 
kwiat cudówny paproci. 

Taka jest psychologya rewolucyi i tylko 
w związku z nią zrozumieć można całą psychologyę 
„Mariawityzmuć, 

Antychryst idzie! Majaczy pani Kozłowska, 
„święta mateczka* mankietników, że z niej to na- 
rodzi się syn szatana i w gruzy świat cały obróci. 
Przypominają się halucynacye histeryczne czarownic 
średniowiecznych, które, nawet bez kleszczów tortury. 
przyznawały się publicznie do pieszczot z szatanem. 
zwanym w języku misteryi sekciarskich  „incu- 
bus*. Wiara w niepokalane poczęcie Chrystusa 


łączy się tu dziwnie z obłędną wiarą w samca ciem- 
ności, który zapłodnił czystą niewiastę, aby na świał 
wydała Antychrysta. Ale lubieżna a mistyczna 
imaginacya „wielkiej histeryi* z epoki mszy czar- 
nych i sabatów piekielnych, jest tylko jednym z akor: 
dów w tej symfonyi rokoszu religijnego, który na 
ziemi naszej szerzyć się zaczyna, stolicę duchowną 
ma w Płocku, „akademję* swoją w Sobótce. Jego 
najistotniejszą podstawą są  scharakteryzowane 
powyżej, trwające ustawicznie, a roznamiętniające 
się w chwilach przesileń zapasy odwieczne trady- 
cyi chrześcijańskiej z pogaństwem kultury, które 
zdeptane w średnich wiekach, odżyło w renesansie, 
przygasło w epoce reformacji i znów na tle XVIII 
i XIX stulecia wygnało z życia krzyż Chrystu- 
sowy. 

Naród polski nieokazywał nigdy wybitniejszych 
skłonności do sekciarstwa, tem dziwniejszą zatem 
item godniejszą zastanowienia jest ta łódź man- 
kietników z czerwoną flagą buntu kościelnego, uno- 
sząca się na falach rewolucyi. I byłoby to wiel- 
kiem nieszczęściem dla kraju, gdyby za proporca- 
mi marjawityzmu poszły rzesze ludu polskiego 

i rozpaliły pożogę wojny religijnej na znękanej ziemi, 
wijącej się w dreszczach odrodzenia a uginającej 
się pod brzemieniem walki o byt narodowy, walki 
na dwa fronty: z rządem i przewrotem. W tej 
walce, która od stu lat potokami krwii łez zalała 
stronnice historyi, kościół i duchowieństwo polskie 
stawały nieraz na szańcach i były nam tarczą na ze- 
wnątrz i były pochodnią oświaty narodowej na 
wewnątrz. A skoro dziś, więcej niż kiedykolwiek, 
potrzeba kościoła polskiego stała się palącą, więc 
byłoby to klęską polityczną pierwszorzędnego zna- 
czenia, gdyby mankietnikom udać się miało roz- 
pętać furye nienawiści wyznaniowej, rozognić wrze- 
nie społeczne i dążeniom obywatelskim kościoła 
przeciwstawić jakiś mętny. zabobonny, oderwany 
od ziemi i wrogi wszystkiemu co ziemskie i na- 
rodowe ascetyzm. 


Ale takich prądów stłumić nie można wyłącz- 
nie piorunami klątwy. Przekonani też jesteśmy 
najgłębiej, że kościół, odpierając zwrócony przeciw 
sobie zamach sekciarstwa, zbada, uważnie warunki 
gruntu, na którym chwasty wyrosły, i wniknie 
w jądro tych żalów i protestów etycznych, których 
wrzawą nowi prorocy ewangelicznego ubóstwa 
i ewangelicznej czystości niepokoją duszę prosta- 
ków. Nie dość potępić herezyę, trzeba jeszcze 
znaleźć odpowiedź na pytanie, dlaczego chłop pol- 
ski, tak pokorny, tak bezgranicznie do kościoła swo- 
Jego przywiązany, zaczyna nurzać się w mgłach mi- 
stycznego obłędu i ulega podszeptom sekciarzów, 
wyganiających z świątyni Pańskich jego kapłanów. 
Wymaga tego w równej mierzę interes religji, jak 
interes narodu. 


Władysław Rabski. 
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Mateczka. 


Juljusz Lemaitre, subtelny i sceptyczny pisarz 
francuski, zadał sobie pewnego razu interesujące 
pytanie: „jaka karjera miała by dla niego najwięcej 
uroku, gdyby mu je dano do wyboru wszystkie?“ 
„Przedewszystkiem, odpowiedział sobie na to pyta- 
nie, chciałbym być wielkim świętym. Na drugim 
szczeblu na dół po drabinie moich pragnień, niczem 
nie skrępowanych, postawiłbym karjerę wielkiego 
poety. Na trzecim wielkiego uczonego, głównie wy- 
nalazcy. Krok na dół: chciałbym być. ale to już 
faute de meux, bardzo piękną kobietą. A u samego 
dołu tej fantazyjnej drabiny. stawiam słodycze. 
jakie są udziałem głośnego męża stanu, wiel- 
kiego polityka, naczelnika rządu*. To 
stopniowanie ułożone zostało przez 
człowieka, jednego z najwykształ- 
ceńszych, najzdolniejszych inaj- 
bardziej uznanych; przez czło- 
wieka przytem, który się chlu- 
bił, że nie posiada żadnych 
opinii; tem bardziej zasad; 
a już i mówić nie ma co 
o wierzeniach. Przez sze- 
reg lat był on najgłoś- 
niejszym krytykiem te- 
atralnym, pokpiwając 
bez ustanku z wielkich 
i małych autorów, ze 
znakomitych i niezdar- 
nych aktorów, a zwła- 
szcza z tej publiczno- 
ści, która teatr i sztu- 
kę w ogóle bierze na 
serjo. Kulturalnie zwy- 
rodniały ten człowiek 
rozumiał i przenikał ka- 
żdy element życia wspól- 
czesnego, tylko żadnemu 
się nie poddawał. Umiał 
z niezrównaną subtelnoś- 
cią odszukiwać pierwiastek 
piękna w dziele sztuki i 
pierwiastek dobra w sytuacji 
życiowej, tylko pierwiastku 
prawdy doszukać się nigdzie 
nie mógł i dlatego lekceważył 
tamte oba. Otóż jeżeli taki człowiek 
mówi, że przedewszystkiem pragnąlby 
być wielkim świętym to oznacza ten 
wybór nie co innego, tylko przeko- 
nanie iż ta pozycją w świecie — daje największą su- 
mę satysfakcji. 


Ten pogląd na rozkosze życia. wypowiedziany. 
w formie tak oryginalnej, przez jednego z najby- 
strzejszych ludzi współczesnych, przypomnieć war- 
to gdy się chce zrozumieć, choć w niejakiej mie- 
rze, to szczególne i w kraju naszym jedyne dotych- 
czas zjawisko, jakiem jest płocka dama, miewająca 
bezpośrednie konwersacje ze świętymi pańskimi 
i niebieskimi archaniołami. Daleki jestem od tego, 
aby widzieć w mankietnikach jedynie obłąkanych 
i złych księży, co jest i musi być poglądem 
urzędowym naszych ster prawowiernych. Jest tam 
część obłędu, to niezawodna, w tem zacięciu się 
kilkudziesięciu ludzi, poświęconych kultowi miło- 
ści bliźniego. Ale ze. wszystkich stron słyszę 


już to 


Felicya Kozłowska. 
Fot. A. Grzywiński w Płocku. 
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o ich wielkiej gorliwości kapłańskiej, o ich bez- 
interesowności, o wzniesieniu się ich ducha po nad 
prozę i po nad małość życiową. 

Rozumiem nawet, jak mi się zdaje, ten o ro- 
zmaitym charakterze nacisk, jaki już to ciężko, 
boleśnie musiał działać na każdą gorętszą 
i żywszą duszę młodego księdza, po kilkoletnim po- 
bycie w ciasnych murach seminarjum duchownego, 
rzuconego na pustynie duchową normalnego wika- 
rjatu wiejskiego. Młody człowiek, — wykształcony 
w nader niedostateczny sposób do jednego z naj- 
trudniejszych zawodów w seminarjum, przestarza- 
lego typu szkolnego, i przez nauczycieli, z paroma 
zaledwie wyjątkami, ogromnie dalekich od tej wy- 
sokości, jaka jest pożądana i niezbędna, na jakiej 

stoją kierownicy seminarjów w całym już 
katolickim świecie, — wchodzi jako wika- 

rjusz wiejski w świat rzeczywisty 
prowincji naszej, świat dziwnie 
ciężki i rozpłaszczony. W ludzie 
znajduje on materjalizm naj- 
powszedniejszego typu, troskę 

o chleb. zabierającą każdą 
chwilę życia, i głębokie ale 
mało albo źle uświado- 
mione przywiązanie do 
tradycyi i obrzędów reli- 
gii katolickiej. Na ple- 
banii spotyka się z je- 
szcze mniejszą kulturą 
teologiczną, jak sam 
posiada; z doświadcze- 
niem życiowem wpraw- 
dzie znacznem, ale nie 
mogącem nie ranić je- 

go młodej i entuzya- 
stycznej duszy; często 

z obojętnością na isto- 

tne strony powołania 

kapłańskiego i mecha- 
nicznością w spełnianiu 
obowiązków zawodu, nie- 
raz gorzej jeszcze z sa- 
molubstwem i chciwością. 
We dworze bywa nie lepiej; 
wiary tam bardzo mało, reli- 
gii nie więcej, dla katolicyzmu 
chłodne uznanie jako dla dosko- 
nałego pierwiastku policyjnego i 
_ jako dla mocnej warowni nacyona- 
llzmu. A w społeczeństwie dla spraw 
wiary i religii — wielka, zimna obo- 
jętność. 
szerszej działalności kapłańskiej ujścia 
przytem żadnego. Nad każdem slowem księdza czu- 
wają denuncyanci wiejscy. Na każdym ruchu księ- 
dza wisi oko naczelnika powiatu. Nie można wyjść 
przed tłum z gorącem od poczucia misyi sercem, 
bo to jest zbrodnia stanu. Nie można do szkółki 
wiejskiej swobodnie wstąpić, bo ją Apuchtiny 
i Szwarcowie w policyjną opiekę wzięli. Nie można 
nawet, w rozpaczy. zamknąć się samotnie w celi 
zakonnika, bo klasztory są skasowane. Jakąż drogę 
ma przed sobą człowiek, który wyrzekł się ziem- 
skich uciech, a nie chce zostać prostym zjadaczem 
chleba. zwyczajnym zawodowcem w sutannie, jeżeli 
nie głębie i nie wyżyny ascetyzmu, jeżeli nie wązkie 
i strome ścieżki, prowadzące nad przepaściami ta- 
jemnie bytu w kraj manowców fanatyzmu?! 

Nad czterdziestu tymi ludźmi wisi dziś ostry 

miecz najstraszniejszej kary, jaką zna Kościół kato- 


lieki: eskomuniki, która ze zbłądzo- 
nych i cierpiących uczyni niezawodnie 
wykolejonych i nieszczęśliwych. Jakże 
wielką mam chęć rzucić tym. co wy- 
miar kary tej trzymają w swem ręku: 
„Cierpliwości!... jeszcze cierpliwości!...* 


Co się tyczy mateczki płockiej: 
To zupełnie co innego. i 
Jednego rysu sympatycznego, je- 
dnego drgnienia głębiej ludzkiego nie 
mogłem się dopatrzeć w tem wszyst- 
kiem, co o niej mówią i piszą. Jej 
dusza wydaje mi się tak samo skrzy- 
wiona w zły i nieuleczalny sposób, jak 
skrzywionem jest jej dziwne i odpy- 
chające spojrzenie. | 
Cały balast teoretyczny, jaki przy- 
niosła ona, aby „odnowić Kościół” 
świadczy o wszelkim braku jakiejkol- 
wiek kultury, o wązkości myśli wprost 


wyjątkowej, nawet u elementarnie le- 
dwie wyksztalconej kobiety. Jedyny 
kult: adoracya Najświętszego Sakramen- 
tu. Jedyny obraz: Nieustająca pomoc. 
Cała pelnia życia ściągnięta do mechanicznego pel- 
nienia obrządów. Mateczka płocka nie wychodzi 
wcale z granic Kościoła katolickiego. Przeciwnie. 
Jej tam za swobodnie, za luźno, za obszernie. Cały 
Kościół ten usiłuje ona wciągnąć do jakiejś ciasnej 
komórki, do jakiegoś wązkiego lochu w dolnej kon- 
dygnacyi. Taka nauka nie więcej jest w stanie od- 
rodzić Kościół jak cyrkularz jakiegoś gubernatora 
jest w stanie zreformować ludzkość. 

Ale pomińmy ubóstwo intelektualne mateczki. 
Kościół katolicki posiada niemało świętych, którzy 
byli ludźmi bardzo ubogiego w myśl ducha. Co 
prawda, ci święci nie sięgali ambicyami po nad 
odnowienie siebie samych... 

Spojrzmy na jej cechy moralne. Pierwsze, 
w każdym razie jedno z najpierwszych jej obja- 
wień, było następujące: Swięta Klara wyszła z ni- 
szy, w której stała, jako ożywiony nagle posąg 
i kazała mateczce stanąć na swojem miejscu. Za- 
czyna się więc od tego, że święci pańscy ustępują 
łaskawie płockiej mateczce swego miejsca. Kto 
w typowem tem widzeniu nie dostrzega megalo- 
manii, obłędu wielkości, ten jest bardzo zaśle- 
pionym. 

Co więcej opowiadają o niej? Ze otrzymuje 
wskazówki z nieba. Któż z ludzi pewnym być mo- 
że, że to nie są halucynacje, jeżeli nie są symula- 
cje; któż z wierzących da głowę, że te wskazówki 
z nieba nie są tylko rubryką humorystyczną piekła. 
Co więcej? Że aniołowie sami wskazują jej tych 
księży, którzy wybrani zostali przez niebo do odno- 
wienia Kościoła. Ale połowa z tych księży odwró- 
ciła się od mateczki, a niektórzy z niej szydzą i śmie- 
ją się. Więc aniołowie niebiescy pomylili się, jakby 
yli tylko uczonymi ziemskimi. Co więcej? Ze sia- 
da na tronie przed oddanymi jej mankietnikami; że 
obrząd przyjęcia do sekty połączony jest z ucało- 
waniem jej ręki; że przy ołtarzu daje mankietni- 
kom błogosławieństwo biskupie. W tem wszystkiem 
cóż jest innego, jak nie element wielkiej ambicvi. 
wielkiej pychy, wielkiego zarozumienia o sobie. ` 

— Ostatecznie — mówił ktoś do mnie — w ten 
sposób mniej więcej objawiały się światu rozmaite 
święte z historji Kościoła. 


Prowizoryczna Kaplica maryawicka, zdjęta przez naszego fotografa z natury, we wsi Białuty 
Chłopskie pod Lesznem, w chałupie wiejskiej Pawła Skrońskiego. 
Ks. Furmanik odprawia tu nabożeństwa. 


Akurat w odwrotny sposób właśnie. Objawie- 
nie mówiło świętej o jej powołaniu, a nie o jej 
wielkości; rzucało świętą do stóp nędzarzy i żebra- 
ków, a nie sadzało ją na tronie; popychało świętą 
do najcięższych posług. najtrudniejszych zadań, 
najuciążliwszych obowiązków, a nie do kierowania 
nawą wielkich instytucyi. W świętej tyle właśnie 
jest pokory, ile w mateczce zarozumiałości; i tyle 
wahań na punkcie własnej cnoty, własnej dostoj- 
ności, ile w mateczce pewności siebie. 

Do tego, który tu, na ziemi, mówi osobie: „je- 
stem święty! '*—piekło tylko się śmieje radośnie. 


rzecz 


k 

Opowiadają jeszcze 
o płockiej mateczce. 

Ze ma urodzić—Antychrysta. 

Zdziwiłbym się, gdyby się okazało, że to nie 
mateczka sama jest autorką tego pomysłu. Tak on 
stoi na wysokości jej umysłu i wyobraźni; tak pa- 
suje do jej megalomanii. 

Zanim jednak mateczka, przez swojego sła- 
wnego syna, rozporządzać będzie wszystkiemi bo- 
gactwami świata, okazuje ona niemałą pieczę 
o ziemskie rzeczy. Mankietnicy ślubują ubóstwo. 
pieniądze im niepotrzebne, składają więc oszczędno- 
ści mateczce, która lokuje je w domach i dobrach. 
na własne nazwisko zapisywanych. Ktoś zażądal 
zwrotu swoich pieniędzy— a było tego tysiąc sześć 
set rubli. Przysyłają mu ratami—po dziesięć rubli 
na kwartał. Zaczęły się też procesye już do Płocka. 
Nie obejdzie się przy tem bez składek i ofiar. Ma- 
teczce właściwie nie grozi nędza... Raczej może 
mieć niedługo zmartwienia, połączone z trudnością 
znalezienia właściwej lokaty... 

Mateczka zupełnie więc wciela ideał głośnego 
seeptyka francuskiego, który uważa, że najlepiej na 
świecie jest być „wielkim świętym, Prawdziwa 
świętość nie wie o sobie, żyje wśród cierpień i wa- 
hań, obaw i nadziei, i prowadzi czasem do — mę- 
czeństwa, o czem pewno Lemaitre nie myślał, ukła- 
dając swoją drabinę ludzkiego szczęścia. Ale być 
fałszywym świętym! Co za los?! Ma się władzę, 
cześć. bogactwo, sławę—wszystko co życie dać mo- 
że... Karjera!.. ` 


bardzo zabawną 


Albin Pawłowski. 


Nowa nauka. 


Czem ona różni się od katolicyzmu” 

Kilku błędami. 

I kiedy o tych błędach czytamy. 
to zdziwienie nas ogarnia, iż rzeczy 
tak niezasadnicze, tak przypadkowe 
mogły doprowadzić do skutków tak 
groźnych, jak sekciarstwo. 

Ale kiedy się czyta historyę walk, 
jakie katolicki Kościół prowadził z roz- 
maitymi projektami i pomysłami, usi- 
łującemi rozbić całość i spoistość je- 
go, ździwienie ogarnia czytelnika co 
kart parę. Jakiś drobiazg obrzędo- 
wy wystarcza nieraz, aby wywolać 
skutki historyczne. Nie szukając da- 
leko przykładów, toć pomiędzy różne- 
mi kościołami chrześcijańskiemi ró- 
żnice istotne, zasadowe, są niewielkie. 
A jednak wystarczyły one, aby wy- 
znania te ścieraly się z sobą, jak wro- 
gowie najzawziętsi i przysięgający 
sobie zagładę bezwzględną. 

Mankietnicy też odznaczają się 
jedynie pewną wylącznością, pewną 
przesadą, pewną krańcowością. 

Gdyby jej nie było, gdyby byli 
tolerancyjnymi, gdyby ich opinie nie 
zamieniły się w upór, a upór w zà- 
ciętość, mieściliby się doskonale w ra- 
mach Kościoła katolickiego. 

Uznają oni jeden tylko obraz: 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy. 

Ktoby im tego bronił, gdyby nie 
wypowiedzieli walki eksterminacyjnej 
wszystkim innym obrazom; gdyby nie 
potępiali innych obrazów Matki Bo- 


skiej, które przecież wszystkie są 
dziełem rąk ludzkich i symbolami 
nieba, którego realna strona du- 
chowi człowieczemu na ziemi dostę- 
pna nie jest 

Wszystkie inne ich 


nauki są równie drobiaz- 
gowemi różnicami, którym 
wyłączność jedynie nada- 
je charakterystykę. Przy- 
pisują oni rolę decydującą 
w osiągnięciu zbawienia 
ustawicznej adoracyi Naj- 
świętszego Sakramentu. 
Tych parę różnie, za- 
znaczonych mocno przez 
wolę, chorobliwie podnie- 
coną, wystarczy, aby do- 
starczyć żeru dlugim re- 
dukcyom. Z adoracyi je- 
dnej tylko pozycyi wize- 
runku Matki Boskiej i prze- 
sady w modlitwach przed 
Najświętszym Sakramen- 
tem wypłynąć może z ko- 
lei tysiąc nowych herezyi. 
Mankietnicy popełniają nic- 
które możliwe, mówiąc: 


jak najczęściej... 


niepotrzeba do te- 
go wewnętrznego 
usposobienia, 
komunię brać jako 
pokutę. 


Spowiedź umankietnika. 


Znaleźliśmy jedną 
z młodych pań. która 
spowiadala się u zna- 
negomankietnika zoko- 
lic podwarszawskich. 

Przy końcu bar- 
dzo troskliwej i szcze- 
sólowej spowiedzi, mó- 
wi on penitentec: 

-— Komunię brać 


Penitentka 
tuje: 


zapy- 


Jakże «często, ojcze? 
Mankietnik z 
rza swoje: 
- Jak najczęściej... 
Co miesiąc” 
— Codzień, codzień... 
Wprowadza to młodą 
w kłopot. 


naciskiem powta- 


kobietę 


— Codzień, ojcze duchowny — 
szepcze. — Ja się nie czuje godną... 
Przez to właśnie staniesz się 
godna, że komunikować będziesz co- 
dziennie. 
Młoda kobieta miała z natury 
i z wychowania skłonność do idącej 
daleko pobożności. I ją do obrządku, 
wieńczącego akt zmazania grzechów, 
popychało. Ale miała i katolickie 
skrupuły. 
Zdobywszy się na odwagę, po- 
wiada więc swemu spowiednikowi: 
Był czas, żem pragnęła częst- 
szego przystępowania do sakramentu 


Na straży przed chałupa wiejską, w której ks. Furmanik urządził 


kaplicę maryawicką. 


Komunii. Ale mi mój spowiednik da- 
wny tego wprost zabronił. 

Na to mankietnik taką dał jej 
dziwną naukę: 

— To należalo go zmienić. Pójść 
do innego. Gdyby i inny nie pozwa- 
lał i tego zmienić. Gdyby i ten nie, 
to iść do innego. I do czwartego, 
gdyby trzeci się niezgadzał. 

Dziwna ta teorya była już pro- 
pagandą. Mankietnikowi szło wyra- 
źnie o to, aby penitentkę zachować 
wyłącznie dla mankietników. 


Dziwactwa. 
Co należy, a co nie należy do 
nauki mankietniczej, trudno dziś ze 
stanowczością twierdzić. 
— Mankietnicy odprawiają po 


trzy msze dziennie i po trzy razy 
komunikują — mówią jedni. 
- To stanowczo nieprawda — 


przeczą inni, na dobre źródło swych 

informacyi się powołując. 

Pod uwagę tu wziąć trzeba, iż 
wiadomości o mankietni- 
kach pochodzą z różnych 


źródel. Od zwolenników 
ich i od ich wrogów. Z li- 
stów biskupów, którzy ba- 
dali tę sprawę z urzędu 


swego, i z plotek, które 

tworzy bezimienna i nie- 

odpowiedzialna fama. 
Wzywamy też czy- 


telników naszych do ostro- 
żności na tym punkcie, 

Jedną z najdziwniej- 
szych nauk, jakie ludzie 
przypisują mankietnikom 
jest pogląd ich na anty- 
chrysta. 

Wiara w antychrysta 
żyje śród ludu. 

Pamiętam opowiada- 
nie niańki mojej: 

- Przed samym koń- 

cem świata jeździć będzie 


komunię należy brać 
jak najczęściej, 


Ks. Podbielski, proboszcz 
w dniu 23 lutego usunąć z parafii aby w niej osadzić mankietnika Ks. Furmanika. 


w Lesznie, którego sfanatyzowani 


chłopi chcieli 


antychryst na złotym wo- 
zie. I ten wóz będzie sta- 
wał przed każdym czło- 


wiekiem. a antychryst będzie pytal 
każdego: „wierzysz we mnie czy nie?“ 
Za tym wozem jezdit będzie piec 
rozpalony do białości. Kto nie uwie- 
rzy w antychrysta, tego zaraz on 
rzuci do onego pieca. Ale ten będzie 
zbawiony. Kto uwierzy i mu się po- 


kłoni, tego antychryst obsypie zaraz 
złotem. Ale ten pójdzie do piekła. 
Postać Antychrysta, jako kon- 


cepcya artystyczna jedną z najwię- 
kszych, jako wykonanie jedną z naj- 
wspanialszych stworzył autor niezna- 
ny w końcu pierwszego wieku. Przy- 
pisują ja św. Janowi, ewangeliście 
i apostolowi. Ktokolwiek był autorem 
księgi o Apokalipsie, był to geniusz 
poetycki, sięgający tych zawrotnych 
szczytów, gdzie krytyka prawa swoje 
traci. Wizya prorocza* zwichnięta 
wyobraźnia? jasnowidzenie?” moc twór- 
cza? — po ludzku są to same znaki 
zapytania. 

Końca świata wiele razy ludzie 
oczekiwali. 

I wiele 
chrysta. 

Wedle tego, co przypisują man- 
kietnikom—on już jest. 

Jednak sam fakt różnych o tem 
wieści, wskazywałby na niepewność 
samej legendy. 


'azy uparywali Anty- 


Mówią oto, że 
1-o antychryst dopiero się 
począł w łonie pewnej nie- 
wiasty płockiej. 
2-0 że ma już lat cztery i pół. 


3-0 że ma dopiero lat trzy 
i pół. 
4-0 że urodzila się dopiero 


dziewczynka, która urodzi 
antychrysta. 

W tem wszystkiem jedno tylko 
jest wspólne, i dla tego pewniejsze 
od innych, że nauka o antychryście 
posiadać się zdaje jakiś związek isto- 
tny z nauką mankietnicką. 


O kościół w Lesznie. 
Formalna walka trwa pomiędzy 


zwolennikami ks. Furmanika, jedne- 
go z najzawziętszych mankietników, 
a wiernymi, stojącymi przy kulcie 


ojców, skupionymi około proboszcza 
Leszna (gub. warszawska). Walka — 
o kościół i plebanię. 

W poprzednim numerze „Swiata“ 
podaliśmy pierwszy epizod tej walki. 

Drugi udalo się nam zilustrowac. 
Chłopi dali ks. Podbielskiemu termin 
wyjazdu ze wsi. W dniu 23 b. m, 
ostateczuym dniu wyznaczonym przy- 
byli do plebanii, chcąc proboszcza 
z niej usunąć. Nadeszlo wojsko i po- 
łożyło kres gwałtom. 

Fotograf „Świata“ trafil na tę 
chwilę podniecenia i pomimo niebez- 
pieczeństw, mu grożących na każdym 
kroku, pomimo nawet tego, że za- 
grożono mu kłonicami, zdolał uczynić 
kilka interesujących zdjęć. 


Na szczególną uwagę zasluguje 
kaplica, jaką ks. Furmanik urządził 
sobie w chałupie włościanina Skroń- 
skiego, w Białutach pod Lesznem, 
z oltarzem wedle nowopowstającego 
rytuału urządzonym... 


Felicya Kozłowska, 
Jej rola. 

Niewiasta, która tyle zamiesza- 
nia w Kościele i w kraju uczyniła 
nie jest oczywiście pierwszą lepszą. 
Świadectwa liczne zgodnie przyznają 


jej rolę twórczą wprost w utworzeniu 


nowej sekty, pierwszej polskiej sekty. 

Należy się jej więc bliższa uwa- 
ga. Postać to, bądź co bądź już 
historyczna. 

Jeden z mankietników mówił do 
osób wiarogodnych: 

— (zem jestem; żem wszedł na 
dobrą drogę; żem przejrzał gdzie zba- 
wienia istotnie szukać, zawdzięczam 
tej kobiecie. Bez niej bylbym cząstką 
tej wielkiej sangreny, jaką stał się 
obecnie caly kościół katolicki z jego 
biskupami i jego głową. 

Czem przekonywa ona mankietni- 
ków, którzy w swojem gronie posia- 
dają i wykształconych staranniej 
ludzi? 

Widzeniami. 

Jest to bardzo silny podkład dla 
herezyi, bo odrazu sprowadza calą 
sprawę na grunt wiary, omijając za- 
wiłości dyalektyczne dogmatów i teoryi. 
Sród tych zawilości możnaby prowa- 
dzić z nimi dyskusyę. Z wiarą dy- 
skusyi niema. Widzenie przedstawia 
się jako fakt. 

Niemniej Kozłowska musi mieć 
silny dar przekonywania ludzi, że wi- 
dzenia miewa istotne i że te widze- 
nia są święte. 

Szukano w całej tej sprawie ja- 
kiegoś erotycznego elementu. Ale go 


niedopatrzono. Ruch mankietnieki na- 
wet do walki staje z najlegalniejszym 
propagując 


erotyzmem, siostrzane 


i braterskie uczucia w instytucyi mal- 
żeńskiej. Ani zresztą wiek, ani wdzię- 
ki mateczki w erotycznym kierunku 
nie mogłyby popchnąć nikogo... ' 


Co tu robi o. Honorat? 

0. Honorat, pobożny kapucyn, 
obecnie do Nowego Miasta przeniesio- 
ny, dawniej w Zakroczymiu rezydu- 
jacy, opracował był ustawę szczegól- 
nej czci Matki Boskiej dla tych, któ- 
rzy potrzebują w modłach swoich 
dokładniejszych i obfitszych wskazó- 
wck. (i eo z tej ustawy korzystają, 
są to maryawici. 

Tak powstała nazwa. 

„Mateczka“, lat temu kilkanaście 
była penitentką o. Honorata i usta- 
wę maryawicką rozwoziła po pleba- 


niach, usiłując zyskać dla niej zwo- 
lenników. 0. Honorat dał jej list 
polecający. 

Kiedy „mateczka* tę ustawe 


zmieniła według swoich własnych po- 
glądów, o. Honorat wyrzekł się wszel- 
kiego wspólnictwa w propagandzie 
czci Matki boskiej, na tak niebezpie- 
czne tory ciągnionego. „Matoczka* usi- 
łowała go przekonać, nawet listownie. 

O. Honorat niepozostał dłużny 
w odpowiedzi, której tu podać może- 
my, w kopii, część główną: 


Choćby cały świat głosił twoją świę- 
tość, ja w nią nigdy nie uwierzę, bo jej 
braknie cech fundamentalnych Jesteś py- 
szna, uparła i nieposłuszna, co jest pier- 
wsze cechą działania ducha nie bożego. 
Równasz się z Matką Boską, twierdząc 
o swojem Niep. Poczęciu, co jest bluźnier- 
stwem. Przyjmujesz pieniądze od swoich 
księży i za łakowe pałac sobie w Płocku 
postawiłaś. Bezwstydnie słuchasz ich spo- 
wiedzi z całego życia. W podróżach sta- 
jesz u nich, co jest połączone ze zgorsze- 
niem. Zadna z twoich przepowiedni nie 
sprawdziła się, a ci z księży, o których 
powiedziałaś, że masz sobie z nieba sa- 
powiedziane, że mają do ciebie należeć, 
odwrócili się od ciebie i z ciebie się śmieją. 


List jest stanowczy i na o. Ho- 
noracie nie może leżeć cień winy za 
stworzenie odszczepieństwa. 


Sfanatyzowani chłopi postanowili niedopuścić ks. Podbielskiego do kościoła. Spostrzegłszy fotografa 
„Świała”” idą ku niemu z grożnemi zamiarami, które się skończyły na odebraniu kliszy — Czystej. 


Ks. 


Ks. Leon Gołębiowski. 


Filipina z Nowego Miasta. 

Poczciwa ta kobieta nie wie na- 
wet pewno o istnieniu mankietników 
i o płockiej „mateczce*. 

Staruszka przeszło sześćdziesię- 
cioletnia, z mieszczan drobnych pocho- 
dząca, znana i szanowana w całem 
mieście, całe życie swoje sprowadziła 
do chrześcijańskiego czynu. 

Ojciec Feliks, gwardyan Kapu- 
cynów, mówił naszemu wysłańcowi: 

— Ja nie wiem, dlaczego wmie- 
szano tę prostą i dobrą kobietę w spra- 
wę calkowicie jej obcą... 

— Plotka już czyni swoje. 

— (hyba. Filipina nia zajmuje 
się wcale dogmatycznemi sprawami. 
Cała jest na usługach ludzi, którzy 
jej potrzebują. Podczas wybuchu cho- 
lery nie było jednego chorego, które- 
muby Filipina nie usługiwała, nie 
doglądała go, nie pielęgnowała. Ustu- 
żność jej nie ma granie. Czy bańki 
postawić, czy przy chorym posiedzieć, 


czy coś dostać, coś zanieść komu 
wszystko to robi bezinteresownie, 
ochoczo, słodko popularna Filipina. 
Ale nic nad to. 

Notujemy... 


Ewentualny jenerał mankietników. 
Pisma wskazują na ks. Kowal- 
skiego z dyecezyi kieleckiej. jako na 
najtęższą głowę śród zbuntowanych 
księży. 
Jeden z duchownych, który wczas 
się cofnął z manowców mankietniekich, 
zapewniał mnie: 


Ludwik Ryttel. 


Ks. Wład. Zbirochowicz. 


Przywódcy Maryawitów. 


Ks. Wiesław Żebrowski. 


Ks. Kazimierz Przyjemski. 


— Mankietnicy niewątpliwie zor- 
ganizują się w nowy kościół. To jest 
kwestya czasu. I w takim razie ks. 
Kowalski zostanie niewątpliwie wy- 
brany na naczelnika nowej sekty. 

Jest to wychowoniec petersbur- 
skiej akademii duchownej. Człowiek 
więc, któremu nie brakuje wiedzy teo- 


Medale Maryawitów. 


logicznej. On też najwyraźniej pod- 
niósł chorągiew buntu przeciw bisku- 
pom, twierdząc głośno, że: 
Kościól katolicki 

już zgnił... 

Z relacyi, podanych 
„z za przyłbicyś w „Ku- 
ryerze Warszawskim“ do- 
wiadujemy się, że man- 
kietnikom, choć ci ślubo- 
wali ubóstwo, na niczem 
nie zbywa. Kowal- 
skiemu chłopi dostarczyli 
w ostatnich czasach 
tysiąc korcy żyta 

A prawie setkę już ty- 
sięcy rubli zebrali wierni, 


Ks. 


Kościół w Lesznie. 


Ks. Kowalski. 


I wszystko to poszło do głównej 
kasy w Płocku. 


Mankietnicy u Ojca św. 

Ks. Wiechowiez, jeden z głów- 
niejszych mankietników, współpraco- 
wnikowi pisma „Dzień dobry“ wylo- 
żył pewne maryawickie poglądy. Punk- 
tem wyjścia jest zawsze „objawienie“ 
mateczki płockiej, która w dzień Ma- 
tki Boskiej Anielskiej, podczas nabo- 
żeństwa, usłyszała z nieba“. 
Ten kazał jej zwrócić się do 
kilku kapłanów i polecić im, aby, 
przyjąwszy trzy śluby św. Franciszka: 
posluszeństwo i ubóstwo, 
szerzyli kult adoracyi Najświętszego 
Sakramentu i N. M. P. Nieustającej 
pomocy. 


„głos 


głos 


czystość, 


W jakiś czas potem, w r. 1902, 
papież Leon NIII wydał encyklikę 
o adoracyi Najświętszego Sakramentu. 
Mankietnicy widzieli w tem potwier- 
dzenie objawienia płockiej  „mate- 
ezki“. Pierwsza encykli- 
ka Piusa X, zredagowana 
w sposób nie zawsze dość 
jasny, wydała się mankie- 


tnikom potwierdzeniem 
innego objawienia panny 
Kozłowskiej: o0 końcu 
swiata. 


W tym wlaśnie cza- 
sie bawiła w Rzymie de- 
legacya „maryawicka, 
w skład której wchodzi- 
li włościanie zdyecezyi lu- 
belskiej, sejneńskiej i pło- 


ckiej, aby u Piusa X złożyć 
świętopietrze. 

Otrzymali oni 
u Ojca świętego. 

1 wtedy przedstawili memoryal 
o nieprzychylnem traktowaniu „Ma- 
ryawitów* przez wyższe władze du- 
chowne w kraju. 

Ojciec święty 
nich: 

— Nolite timere. 
Nos debems prudenter 
agere —- non possumus 
contra episcopos agere. 
(Nie bójcie się. Musimy 
działać rozważnie. Nie 
możemy występować prze- 
ciwko biskupom). 

„Maryawici“ otrzy- 
mali wtedy wizernnek Oj- 
ca świętego z własnorę- 
cznym podpisem. 

Był to upominek, za- 
świadczający pobożność 
pielgrzymów. 


stóp 


osobną audyncyę 


rzekł wtedy do 


Oni to wzięli za aprobatę swoich 

praktyk. 
Nasz lud. 

Rozmiary złego są bardzo duże 
Niema co już skrywać prawdy. 
ży mankietników 
sięciu, ale prawie połowa cotnęla się 
z fałszywej drogi. 

Zlo nie byłoby grożne, gdyby za 
księżmi  mankietniczymi nie stanał 
sfanatyzowany przez nich lud. 


księ- 


bylo około ośmdzie- 


Ks. Furmanik. 


Budynki wystawione w Płocku przez ,„Mateczkę”, gdzie się mieszczą zakłady mankietnickie. 


Nie to dziwnego —- mówiono 
nam w konsystorzu — jeżeli weźmie 
się pod uwagę. że chłop polski jest 
przywiązany nie tylko do religii, nie 
tylko do Kościoła, ale i do księdza 
swojego. Niema jednej tranzlokacyi 
wikaryusza z parafii na parafię, żeby 
sie obyło bez lamentów. bez wyrze- 


kań, bez próśb do biskupa. A gdy 
jeszcze który z księży 


okaże większą bezintere- 
większą dba- 
łośćą parafian, taki ksiądz 
z łatwością lud weźmie 
w reke.. 
Na zawsze? 

— Dzięki Bogu, nie. 
W ludzie naszym skłon- 
ności do fanatyzmu nie- 
ma. Opatrzy się on, we 
| wsiach mankietnictwem 
| dotkniętych, szybko. Wig- 

cej trochę oświaty, niż 

ina, a ma jej tak niewiele. 

z jednej strony, sorliwsza 
slużba Boża kapłanów naszych z dru- 
siej. wreszcie nacisk spoleczeństwa 
z trzeciej strony. zrobią swoje nieza- 
wodnie. 
wzięcie i może dlugo, 
nie moga być wątpliwe. 


sownošéć, 


Sekta bronić się będzie za- 
ale rezultaty 


Swiatowy. 


TUTT 


Wizyonerstwo. 


Sceptycyzm tilozoficzny zrobił swuje— 
doprowadził do tandety materyalistycz- 
nej—pozytywizmu, który nikogo nie za- 
dowolnił, nikogo z tych eo prawdy po- 
szukiwaniem na wszelkich drogach są 
zajęci. Wmawiano w myślącą ludzkość 
przez caly wiek ubiegły: jako metafizyka 
z przesądem się kuma i że wybieganie 
poza obręb pozornej rzeczywistości obłę- 
du piętno na sobie nosi. Stąd oportu- 
nizm, który człowieka do ziemi nagina, 
ziemskie cele wyłącznie mu wskazując, 
stąd też i bunt, rodzący się w duszach 
na taką tyranję umysłu ludzkiego. 

Sponiewierana, przenicowana tenden- 
cyjnie atmosfera średniowiecza ku nam 
zawraca, pragnienie czegoś innego, Cze- 
goś, co ideału zaziemskiego jest źródłem, 
przemożnie wyrywa się z głębin okalecza- 
łych sere ludzkich. Gdyby to były tyl- 
ko uniesienia, układające się w poetycką 
formę marzeń wieszczych, gdyby to były 
jedno teorje akademickie, moglibyśmy 
nad tem przejść do porządku dziennego. 

Ale, niestety, tak nie jest. Wytrą- 
cono z równowagi ducha ludzkiego, po- 
grążonego do tej pory w śpiączce. 

To co na potrzeby życiowe podaje 
naukaoficyalna, politykaoficyalna, religja 
przechodząca częstokroć w formalistykę... 
nie wystarcza: wszystkie one noszą cha- 
rakter biurokratyczny, asą u nas dla spe- 
cyalnych przyczyn specyalnej krytyce 
idącej w dwóch kierunkach poddane. 

W Europie zachodniej pod tym wzglę- 


dem panuje jesze e spokój, ale u nas 
nie. 
Nowa herezya — myśleliśmy, że już 


o herezyach wszelkich nawet mowy nie 
będzie w okresie pozytywistycznego rozma- 
su — nowy illuminizm, nowa egzaltacya 
i fanatyzm, —nowe wizyonerstwo... 


r" Poruszył się lud-groźnie—i idzie za 
obłędnem dążeniem Maryawitów, który- 


mi kieruje fanatyzm mankietników, uspra- ` 


wiedliwiania swoich postulatów teolo- 
gicznych, przeobrażających się stopniowo 
w jakieś dziwaczne o zabarwieniu hu- 
syckiem dogmata, szukających w jasno- 
widzeniu, w wizyonerstwie prawdziwem 
czy udanem, Bóg raczy wiedzieć, „dzie- 
wicy świętej“, „mateczki* Kozłowskiej. 

Kozłowska miewa widzenia, zstępuje 
na nią łaska Boska, pod wpływem któ- 
rej postrzega rzeczy zaziemskie i głosi 
nowe niebios nakazy. 

Cała legenda tworzy się o tej ko- 
biecie, tak jak już dawniej cała legenda 
powstała, z innych zresztą przyczyn, 
o zakonnicy Makrynie i o Wernyhorze. 
Kiedy burza przeminie, a przeminie z pe- 
wnością, krytyka wyświetli, co wyświe- 
tleniu się podda. 

Człowiek nauki ścisłey w wizyoner- 
stwie upatruje pewne dewijacje, spacze- 
nia cerebralne, pewne objawy patolo- 
giczne pojedynczych osobników. Teolog 
nazywa to opętaniem przez złego ducha. 
Oportunista — sceptyk szydzi. A filozof, 
wychodząc z krytyki teoryi poznania, 
tłomaczy sobie jasnowidzenie, jak fakt 
zwykły i znany od wieków. Przyczyny 
zaś tego faktu dają się ująć w następu- 
jący sposób. Istnieje pozorna rzeczy- 
wistość tj. ta, którą się wyczuwa zmy- 
słami i która się w człowieku układa 
według niezmiennych kategoryj czasu, 
przestrzenii związku przyczynowego. Byt 
atoli jest wolny—formą zaś jego nie jest 
kształt wiadomy—złudzenie. Dusza wol- 
na tj. zasada bytu wyzwala się z krępu- 
jących ją więzów i dochodzi do wyczu- 
wania i ogarniania istoty rzeczy na dro- 
dze mistycznej. 


Dusza wolna nie zna granie swej wol- 
ności. Nie krępuje ją czas ani przestrzeń, 
nie potrzebne jej sąteż wiązadła przyczy- 
nowości. Ona ma inny wzrok — wzrok 
drugi (second sight): przeszłość i przy- 
szłość ogniskują się dla niej w momen- 
cie łączności z wszechbytem. 

Jasnowidzący widzi zarówno dobrze 
to, co już było, jak to, co będzie —dostę- 
pne stają się dlań zaświaty, promienie- 
jące w formie zjawiskowej bytu, albowiem 
poza zjawiskowością niema nie, coby 
przez człowieka ujęte być mogło. 

Kant ograniczył zdolności ludzkie, je- 
go umysł cały, do ogarniania rzeczy- 
wistości najbliższej, Schopenhauer na- 
kre-lił drogę do łączenia się z bytem 
wolnym, dał też podstawę teoretyczną 
mistycyzmu, Schelling wiązał jasnowi- 
dzenie ze swoją filozofią natury, a teorya 
jego, panteistyczne cechy nosząca, roz- 
winiętą została przez uczniów jego: Ker- 
nera, Junga, Stilling-Eschenmayera. U nas 
Gołuchowski Józet wizyonerstwu poświę- 
cił osobny rozdział w swem dziele p. t. 
„Dumania nad najwyższemi zagadnienia- 
mi człowieka. Rownież i Julian Ocho- 
rowicz badał jasnowidzenie („De la sug- 
gestion mentale*). W pierwszej połowie 
XIX w. głośną była unas książka Justy- 
na Kernera „Jasnowidząca z Preworst*, 
którą przetłomaczył X W. T. Matnsze- 
wski. 

Inne narody miały swoich jasnowi- 
dzących, których nazwiska utrwaliła hi- 
storya tego przedmiotu; w Polsce docho- 
wały się tylko liczne tradycye o różnych 
wizyonerach i wizyonerkach, lecz wogóle 
nie zwrócono na nie uwagi. Realistyczny 
charakter narodu bronił się do ostatniej 
pory przed egzaltacyą i fanatyzmem, mi- 
styka nie obchodziła nas zbytnio filozo- 
fia życiowej praktyki górowała nad ma- 
rzeniem, w zaświaty płynącem. Dopiero 
groźna dla jedności narodowej herezya 


na więc 


Mankietników otworzyła nam oczy. Uja- 
wniła się dążność i w Polaku za poszu- 
kiwaniem tajemnicy istnienia na innej 
niż dotychczasowa drodze. Powstał illu- 
minizm, wyraz swój w mankietnietwie 
realny znajdujący, powstało pragnienie 
nowego jakiego objawienia, w wizyoner- 
stwie źródło swe mającego. Obecnie na 
ustach wszystkich „mateczka”* Kołowska, 
tak, niestety, mało podobna do naszych 
rodzimych postaci wizyjnych matki 
Makryny i bojownika za wolność narodu 
Wernyhory. 
A. Miecznik. 
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Szewc — Głodomór. 


Tak, tak... W dziwnych żyjemy cza- 
sach. Umysły są dziś nadzwyczajnie, 


chorobliwie podatne do ws 
dzaju zboczeń, sekciarstw, 
nych teoryj, na każdem polu. Ludzie są 
tak podnieceni, zdenerwowani, tak wy- 
czekują czegoś niespodziewanego, że gdy- 
by się w chwili obecnej zjawił jakiś no- 
woczesny Cagliostro, Mesmer, albo Twar- 
dowski, który przecie nie był także ni- 
czem innem, tylko zręcznym szarlata- 
nem, a niewątpliwie i ma- 
gnetyzerem — to mógłby 
liczyć na szalone powo- 
dzenie, na dziesiątki ty- 
sięcy fanatycznych zwo- 
lenników, na powszechny 
obłęd... Szczęściem, szar- 
latani dzisiejsi nie mają 
ani siły anitalentu swych 
poprzedników w kierunku 
mistrzowstwa czarnych 
praktyk. Ci, na których 
patrzymy, są trochę mi- 
norum gentium, czasem 
nawet obscuri... 

A jednak i ci budzą 
zajęcie i niepokój. 

Ot np. „Szewc—gło- 
domór* w Pruszkowie. 


elkiego ro- 
fantastycz- 


— Nojlepi się przepytać u japty- 
korza w samym Pruszkowie, bo on tego 
sewca w komórce opiecentowoł. On i no- 
celnik od ziemskiej straży... 
Bądź co bądź wpadliśmy 

Jazda do aptekarza... 
Przyjęto nas nie bez podejrzliwości. 
Nie należy się dziwić. Czasy bowiem, nie- 
tylko obfitują w falszywych proroków. 
ale iw takich, co zbierają składki, nie- 
koniecznie dobrowolne. kRozproszywszy 
pod tym względem wszelkie obawy, do- 
wiedzieliśmy się jednak ze smutkiem, że 
szan. farmaceuta, nie tylko szewca-gło- 
domora nie pieczętował, ale nigdy w ży- 
ciu na oczy go nie widział. Przytem był 


na trop. 
Więc 


tak widocznie znudzony różnemi plot- 
kami na ten temat, że stanowczo nie 
chciał się do niczego mieszać. Byli- 


śmy więc prawie w rozpaczy. 

Na szczęście—i któż śmie twierdzić, 
że bez nich można u nas cokolwiek zro- 
bić —zjawił się żydek. On słyszał rozmo- 
wę, on zaraz zrozumiał o co chodzi, 
on się domyślił, Że: „te panowie są 
pewno z gazety* on wie gdzie mieszka 
szewc-głodomór, pojedzie z nami, ułatwi, 
co będzie można, ręczy za dobry skutek, 
a ws ko bezinteresownie... 

siedliśmy więc razem na bryczką 
pojechaliśmy już wprost do celu. 


Wywiad. 


W drodze dowiedzieliśmy się jeszcze, 
że szewc: „kiedy były te strajki i te bide 
u ludzi*, rozdawał darmo śledzie i chleb, 
że na tem dużo stracił i wpadł w kłopoty, że 
były stąd kłótnie w do- 
mu... Potem, — on coś 
przepowiadał. A na do- 
wód, żeprawda co mó- 
wił, kazał się zamknąć 
w komórce na górze, opie- 
czętować drzwi na jakieś 
„pieczęcie z lukiem* i tam 
pościł cztery tygodnie. 
Kiedy miał zejść z górki, 
zgromadziło się mnóstwo 


ludu... „może było dwa, 
może sześć  tyszency*... 
Ale byli tacy, co mu 


urągalii wymyślali i mó- 
wili, że jest oszust. Więc 
się szewc bardzo rozgnie- 
wali „na złoszcz* tym co 


Czytało się o nim w gaze- 
tach to i owo. Pisano 
rozmaicie. Jedni mówi-á 
li: waryat, inni, że jasnowidzący, znów 
inni przychodzili do wniosku, że to po 
prostu: „cwaniak“. Na jedno zgadzaly 
się wszystkie źródła, że szewc-głodomór, 
jakiekolwiek być mogą jego motywy we- 
wnętrzne a ukryte, gromadził kilkoty- 
sięczne tłumy ciekawych z całej okolicy 
p: itrzących ciekawie na jego zamykanie 
się, pieczętowanie drzwi, lub słuch: ują- 
cych z natężeniem jego wyroczni. Moż- 
było przyjść do konkluzyi, że 
jednak: coś tam być musi. 

To wszystko skłoniło nas do zbada- 


nia rzeczy na gruncie. Pruszków nie- 
daleko, teren dobrze znany, trudności 


żadnych, więc—jazda!.. 
Krótki opis różnych kłopotów. 


Zaraz po wyjściu z wagonu, zaczę- 
liśmy się dowiadywać: gdzie, którędy, 


i jak? Informacye nie były łatwe. Wła- 
ścieiel najętej bryczki, mającej nas do- 
wieść na miejsce, nie zdradzał skłonności 
ku rzeczom inetafizycznym, więcej ze 1ję- 
ty swym kasztankiem i tem, że w roku 
zeszłym stracił przeszło dwieście rubli 
na koniach. Zresztą nie wiedział nic. 
Jechaliśmy więc polną dróżką na chybił 
trafił.  Napotkawszy babę wiejską, do- 
wiedzieliśmy się od niej, najpierw, że je- 
dziemy w stronę przeciwną, a potem, że: 


Antoni Markowski. szewc —głodomór 


nie wierzą, kazał się zam- 
knąć jeszcze na dwa ty- 
godnie postu i znów pie- 
częcie przyłożyli.... 

A co on przepowiada? 


— Cy ja mogę wiedzieć.. jakieś 
tajemnice, cy coś... 
Przyjechaliśmy na miejsce. Domek 


skromny, dość schludny, wkoło ogródek, 
parkanem otoczony. Obejście także dość 
porządne. Wszystko leży na szczerem 
polu, obok dróżki bocznej. Na furtce, 
z krzyżem na wierzchu, przybito dwie 
tabliczki w dwóch J;zykach, z napisem: 
„Antoni Markowski Gmina lworki*. To 
imię i nazwisko właściciela, którym jest 
właśnie bohater niniejszego. —Pierwsze 
dwa okna na górze zamazane wapnem. 
Tam właśnie siedzi prorok. Po niejakich 
wahaniach — powiedzieliśmy, że przyjeż- 
dżamy od pewnego znajomego z Warsza- 
szawy, który chce się prawdy dowie- 
dzieć wprowadzono nas do środka. Na 
lewo izdebka z kuchnią, za nią pokoik, 
służący za sypialnię i salonik z zarazem 

wszystko porządne i schludne. Żona: ko- 
bieta chuda, w średnich latach, nieco po- 
dejrzliwie na nas patrząca. Zdaje się nie 
bardzo wierzyć w znajomego z Warszawy. 
Czterech synów: chłopaki od 12 do 4 lat, 


zdrowe; biedy nie znać po nich. Matka 
żony, lat sześćdziesiąt kilka, wygląda na 
80. Siostra właściciela, panna tak so- 


bie... Nie byłaby może żeby 
trochę zmienić stan. 
- A gdzie mąż? 

— Na górze, w komórce. Zamknięty. 
Klucz od drzwi „aż w Warszawie“. 

Widzieć nie możne 

— Ale proszę pana, drzwi opieczęto- 
wane, przy świadkach. Nikogo nie wi- 
dzi. Pości. Wziął tylko ze sobą pięć 
strucli i wiadro gotowanej wody... 

Ale mówić z nim można: 

— Może... może zechce. 

Poszliśmy na górę. Na lewo pokoik 
„z lokatorami, na prawo komórka z opie- 
czętowanemi drzwiami. Probuję — za- 
mknięte. Pieczątki istotnie nienaruszone, 
przyłożone na dwóch przez ramę drzwi 
przeciągniętych tasiemkach. 

Myślę sobie: może go zobaczę przez 
dziurkę od klucza. Zona, na moje pro- 
śby, woła:—Anteczek, chodź bliżej!.. 

Słychać kroki. Uklęknąłem i patrzę 
przez dziurkę. Widzę cień. 

Panie Markowski—mówię niech- 
pan z łaski swej uklęknie przed dziurką. 
Nieco dalej.. Tam gdzie światło. Tro- 
chę na lewo... 0... tak!.. 

Widzę teraz doskonale. Chudy, bar- 
dzo szpetny, zarośnięty, przy tem jakby 
umyślnie rozczochrany; zdecydowany typ 
mikrocefala, z kwadratowem, wyjątkowo 
nizkiem czołem i dużym nosem. Prawie 
karykatura. 

Żona pyta: czy ma mówić? 

— Niech mówi—odparłem, nie odrywa- 
jąc oka od dziurki.. 

Anteczek!.. 

— Co? 

— Mów, to co wiesz... 

Zaczął wówczas swoje, monotonnie, 
a uroczyście, z fałszywymi akcentami: 

— „Niedługo się wyjaśni tajemnica 

„wunasta i tajemnica czternasta, 

„więc niedługo wszyscy się dowie- 
„dzą, to com mówił u księdza i com 
„pisał.. Jak ksiądz ze Skierniewic 
„poda do Watykanu, wtedy się wszy- 
„Scy przekonają, że prawda co mó- 
„wiłem*... 

— Jaka prawda?- 


od tego, 


3 


pytam. 

„Wyjaśni się tajemnica dwunasta 
„i tajemnica czternasta, com opisał 
„na papierze... (o pożyczyłem na to 
„pięć rubli... Bo nasz ksiądz nie miał 
„czasu, ale ksiądz ze Skierniewie 
„poda do Watykanu.. wzion pismo 
„i będzie odpowiedź z Watykanu... 
„i wtedy wszyscy się przekonają“... 
— 0 czem?... 
— „Że się wyjaśni tajemnica dwuna- 
„ Sta i tajemnica czternasta... z Waty- 
akanu“. 


Rodzina głodomora. 


ltak w kółko. W kół- 
ko i zupełnie bez sensu, 
bez ciągu, bez związku.. 
Nonsens, jednem slowem!.. 
Tyle jedynie, że mu się 
przez ten czas dobrze 
przypatrzyłem... 

— Zdjęliśmy potem 
fotogtafię z rodziny, a na 
odjezdnem z domku. 


Dwie opinie. 

A kwintesencya wy- 
wiadu? — myślałem wra- 
cając.. Że niema takie- 
go głupstwa, w któreby 
nieuwierzyli ludzie w tych 
czasach. Taki nastrój 
chwili. A potem: czy on 
wierzy w to co mówi?.. 
czy on pół waryat, czy 


blagier? Trudno orzec. 
Może potrochu jedno 


i drugie, z dodatkiem ja- 
kichś celów ubocznych. 
sobie nawzajem udzielali 
żydek  zakonklu- 


Kiedyśmy i 
tych spostrzeżeń, 
dował: 

— Żeby się byli panowie przypatrywali 
akuratniej na te pieczęcie. One nadrzwiach 
zapieczętowane z lakiem, ale na ramie 
od drzwi, to one przybite gwożdzikami. 


© Dom głodomora. 


Te gwożdziki to można wyjąć, pieczęcie 
z drugiego końca tasiemki nie ruszyć 
i drzwi otworzyć. A potem, można je 
zamknąć i gwożdziki napowrót przybić. 
I będzie git... 

A. Br: 


NR 


BAJKA. 


Cicho, malutka, nie płacz już. 

Patrz, w rozzłoconym słońca pyle 
Drży w łzach twych nawet tęczy tyle, 
Na świecie tyle pachnie róż — 

Nie płacz, malutka, nie płacz już. 


Malutka, przestań płakać już. 

O królewiczu i królewnie 

Opowiem bajkę cicho, śpiewnie.. 
Chodź,—siądź tu przy mnie, blisko, tuż 
Tylko mi nie płacz, —nie płacz już. 


Był król raz stary, córę miał. 
Dyamentów—dużo miał w koronie, 
I hufce mnogie, skarby, konie, 
Tlum krasnych dziew, co oczy rwał, 
Lecz dziewę-cud, tę—jedną miał. 
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Więc pieśni brzmiały, gęśli wtór, 
Bo nie tak barć niedźwiedzia mami, 
Jak tych witeziów pod oknami 
Mamił jej wdzięków slodki chór— 
Więc gęśle brzmiały—pod serc wtór, 


Lecz jej spojrzenia biegły w dal... 
Za bór, za rzekę, za wikliny, 

Za gór zamglonych błękit siny... 

Żal ci, królewno, ust twych, żal? 
Rwiesz się za szczęściem w siną dal? 


Aż drgnęło serce. Oto on 

Skradł piekłu oczu swych płomienie, 
Skradł niebu pieśni rozmarzenie, 
Złoicsty kędyś rzucił tron — 

Jej tęsknot rycerz chrobry,--on. 


„Królewno, rzekł, otom twój rab. 

Skiń, a w mgieł kraj, twój kraj liliowy, 
Żrebca poniosą mnie podkowy 

Po tchu ostatek jego chrap. 

Dam ci go cały—ja, twój rab. 


„Dam ci go aż po kres twych snów. 
Koronę w skrach, jak nimb cheruba, 
I serce, pelne ciebie, luba, 

Do stóp ci rzucę, kiedy znów 
Wrócę tu z krain twoich snów“. 


Już rwał go w dal bachmata bieg. 
Długo królewny oczy łzawe. 

W skłębioną za nim szły kurzawę, 
Aż zniknął tam, gdzie szczytów śnieg 
Bachmata jego szarpał bieg. 


Odtąd jej oczy zasnuł mrok. 

Na nic turnieje, piewców ody; 
Służebnych dziewek korowody 
Próżno się słały pod jej wzrok... 
Dolę niedoli zasnuł mrok. 


Czasem dotknęła harfy strun... 

To znów w daremnej z smutkiem walce 
Z run białych przędzę snuły palce... 
Wciąż więcej przędzy z białych run, 
Wciąż cichsze pieśni z harfy strun! 


Aż wreszcie wrócił tylko—paź. 
Do róg złocistą jej koronę 

| serce rzucił jej skrwawione. 
„Królewno, w łzach źrenice zgaś; 
Nie wróci już," —przemówił paź. 


„W rubiny skrzepł żer jego krwi. 
By nie mieć go za przeniewiercę, 
U stóp twych kładzie swoje serce, 
Martwe,—bo los z walecznych drwi. 
Nie zbrakło serca,—zbrakło krwi“. 


X 


Ty znów, malutka, płaczesz już? 
Po królewiczu, po królewnie? 

Że marzyć, kochać tak niepewnie? 
Że prysnął sen wśród życia burz? 
No cicho, cicho, cicho już. 


Michał Maryan Poznański. 


BRRARA 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


(9) 


nie... — odparł ży- 
wo.—- Umiarkowania 
mieliśmy przedchwi- 
ląpoddostatkiem. Dla 
czego jednak nie pro- 
szono o umiarkowa- 

a=” nie mego poprzedni- 
ka, wtedy gdy nam zarzucał zbro- 
dnie i podniecał przeciw nam zgro- 
madzonych? Ale dla nas jest inna 
miara! Myśmy jednak do niej 
przywykli i nas ona nie dziwi. 
A mimo to przecież my żyjemy, 
pracujemy i praca nasza wydaje 
owoce. Jeżeli kto odrodzi kraj, 
to nie mumie, spowite w powija- 
ki przesądów i niechcące słyszeć, 
że oprócz frazesów © miłości 
ojczyzny, trzeba jeszcze dać lu- 
dziom jeść w tej ojczyźnie i za- 
nim się powie robotnikowi: „Ko- 
chaj twój kraj“ — należy tak 
urządzić społeczeństwo i warunki 
bytu każdej jednostki, aby ten 
kraj mógł takiego robotnika wy- 
żywić... i nie dozwolić jego dzie- 
ciom iść drogą kradzieży albo roz- 
pusty! Wtedy, panowie misya wa- 
sza będzie bardzo łatwą do speł- 
nienia. Miłość ojczyzny rozwinie 
się w sercu każdego Polaka, bo 
ziemia ta, którą będzie kochał, 
będzie mu, nie macochą, a mat- 
ką.. a matkę-karmicielkę każdy 
kochać i bronić od najezdców 
będzie! 

Głos Grzegorzewskiego po- 
tężniał coraz więcej i, rzec można, 
nabierał skrzydeł. Słowa nie peł- 
zały po sali, lecz biegły wysoko 
w świetlaną przestrzeń i tam za- 
wisały pełne potęgi i siły. 

— I nie migajcie nam przed 
oczyma odwagą i bohaterstwem 
waszych przodków, którzy swe 
tarcze herbowe zdobywali na ko- 
niu zakutym w stal i żelazo, a sa- 
mi cali zamknięci w pudełka tak- 
że ze stali i żelaza zrobione, bie- 
gli pod Wiedeń lub na wolnych 
elekcyach zarzynali się wza- 
jemnie! Są teraz bohatarstwa 
większe, wspanialsze, więcej uwiel- 
bienia godne! Nie dano jest nam 
walczyć z bronią w ręku, ale czę- 
sto walka bez oręża sroższa jest 
i cięższa, a wymagająca więcej 
poświęcenia i miłości. Oni tam 
biegli zwartą ławicą — szli tysią- 
cami przeciw tysiącom, uzbrojeni 
ido wzajemnej rzezi sposobni! 
Dzisiejsi polscy rycerze są zu- 
pełnie bezbronni. 


Czy zastanowiliście się wy. 
którzy wygodnie zdobyliście i zdo- 
bywacie sobie stanowiska na ob- 


czyźnie, jakie gorące, jakie czy-. 


ste serce bić musi w takim (we- 
dług was) szaleńcu, który tam, 
wśród przeszkód idzie siać słowa 
prawdy. krzepić upadających. roz- 
niecać wygasające iskry! Czy po- 
równać można nawet to. co wy 
sławicie—z tem, co się tam krwią 
i kosztem mlodych. w zaraniu bę- 
dących istnień, dokonywa! Czy wy 
macie o tem pojęcie—wy. pracu- 
jący jedynie dla pewnego odłamu 
społeczeństwa polskiego, a nie dla 
całego narodu? Wy wołacie tylko 
„niepodległość kraju*, ale nie tro- 
szczycie się, czy w tym „niepo- 
dległym* kraju — ludzie z głodu 
znów ginąć nie będą? wy... 
Nagle. z pierwszego rzędu 
krzeseł podniosło się kilku siwych 


i dostatno odzianych mężczyzn 
iz oznakami oburzenia i wzru- 


szeniem ramion wyszli z sali. 

Na estradzie komitet zaczął 
nakłaniać prezydującego do ode- 
brania głosu Grzegorzewskiemu. 
co widząc publiczność, także co- 
raz głośniej szemrać zaczęła. Grze- 
gorzewski urwał swą mowę, wziął 
w rękę czapkę i skierował się 
pośród ławek ku wyjściu. 

— A... zresztą! — wyrzekł do- 
bitnie—szkoda słów!.. I bez was 
kraj zakwitnie wtedy, gdy słońce 
równości dla wszystkich jedna- 
kowo zaświeci. 

I raz jeszcze powtórzył: 

— Szkoda słów!.. 

Powstał znów hałas i wrzawa. 

Za Grzegorzewskim postępo- 
wała cała jego partya. 

Garstka ta przeszła mimo 
Leona i gdy się oddalali, chłopak 
czuł, iż go coś rwie za odchodzą- 
cymi. Oparł się jednak tej sile, 
lecz wyczerpany, upadł prawie na 
ławkę i jak przez mgłę widział 
tylko, jak za partyą Grzegorzew- 
skiego poszedł i Władek zgorącz- 
kowany. ze śladami łez na policz- 
kach. 

Wzburzenie trwało ciągle 
w sali, niektórzy syczeli i wołali 
za odchodzącymi: 

— Za drzwi! Za drzwi... 

We drzwiach już odwrócił 
się Grzegorzewski i plomiennem 
spojrzeniem ogarnął całe zgroma- 
dzenie. 

— 0, tak! — zawołał — za 
drzwi! Na czystą. swobodną prze- 
strzeń!... Tu zanadto cuchnie py- 
chą i mogiłą!... 

I zniknął we drzwiach, a za 
nim garstka jego towarzyszy. 

Wszyscy powstali z miejsc. 
lecz i wymiana zdań wśród ogiusza- 
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jącego gwaru stawała się niepo- 
dobieństwem. 

Na estradzie napróżno komi- 
tet, przychodząc w pomoc zrozpa- 
czonemu prezydującemu, nawoły- 
wał do porządku. Najwięcej ha- 
łasu czynił hotelarz Piwnicki, 
który grubym basem wołał ciągle: 

— A toci panie! a to ci panie! 

Hrabina Różycka silnie wy- 
malowana brunetka, z siostrą, 
panną Kazią, silnie wymalowaną 
blondynką. przedostała się do kla- 
nu artystów i witała się z nimi 
po koleżeńsku, śmiejąc się jak 
szalona. 

— Dieu!.. que je mamuse,—po- 
wtarzała, wykrzywiając niemiłym 
grymasem swoją twarz starzeją- 
cej się żydówki. 

Leon zasłonił oczy, nie chcąc 
nic widzieć i słyszeć. 

Zostawał ciągle pod wraże- 
niem słów Grzegorzewskiego. 
W uszach miał ten głos silny, 
potężny, chwilami cokolwiek 
ochrypły i szorstki, to znów pe- 
łen niekłamanego uczucia i szcze- 
rości. 

Hałas, zapelniający salę, zlał 
się dla niego w jeden brzęk gło- 
sów, przerywanych wykrzyknika- 
mi lub łoskotem  posuwanych 
krzeseł. 

I nagle—gdzieś, jakby z od- 
dali—z samego kącika sali, rozległ 
się śpiew dziecięcy—cichy, drżą- 
cy, jakby z początku onieśmie- 
lony. 

To Batiniolczycy — garstka 
dzieci czarno odzianych. żałobnie, 


jakby należących do jednej, okry- 


tej kirem rodziny, śpiewa marsza 
Dąbrowskiego. 

Prezydujący, nie widząc spo- 
sobu uciszenia publiczności, dał 
dzieciom znak śpiewania. 

I te świeże, młodziuchne, nie- 
winne—nie szarpane żadną za- 
wiścią partyjną głosy, odezwały 
się wśród piekielnej wrzawy i tak 
wielką była potęga śpiewanej 
przez nich pieśni, że nagle wszy- 
scy ucichli, powstali i w milcze- 
niu słuchali śpiewu Batiniolczy- 
ków. 

Leonowi łzy strugą napływa- 
ły do oczów. 

Pierwszy raz słyszał głośno, 
otwarcie, jawnie tę pieśń wojen- 
ną i pieśń nadziei— działała dzi- 
wnie smutno i ściskała serce 
wielkim bolem trwogi. 

Dzieci umilkły i wszyscy po- 
woli I w szlachetniejszym ducho- 
wym nastroju salę opuszczać po- 
częli. 

Ostatni wyszedł Leon. 

Idąc, chwiał się jak pijany— 
tehu w piersi nabrać nie mógł. 
Łkanie ściskało mu gardło. 


Na około 
Michel wrzał 
ścią. 


niego bulwar St. 
życiem i wesolo- 


Studenci francuscy pili piwo, 
absynt i bawili się wesoło w to- 
warzystwie swych kochanek, ubra- 
nych w berety. 

Jakiś ochryply głos śpiewał 
w oddali: 

Bonsoir Ninon - 
qui passe! 

Z kawiarni lały się potoki 
elektrycznego światła. Tramwaje 
i omnibusy krzyżowały się po 
środku ulicy. 

Szybko, jakby uciekając przed 
tą wrzawą i wesołością, biegł te- 
raz Leon, szukając ciemni i ciszy. 

Do piersi tulił ręce, jakby 
tam chronił jakiś skarb. który 
przed chwilą udało mu się zna- 
leść i posiąść. 


čest mot 


I wreszcie, wydostawszy się 
na jakąś krętą i wązką ulicę, 
zwolnił kroku. 

Pusto było—cicho. gaz tylko 
płonął gdzieniegdzie, nie rozja- 
śniając ciemności. 

I tu mógł wreszcie Leon 
w ciszy i spokoju pomyśleć nad 
tem, co widział i nad tem, co 
w jego sercu świtać zaczynało. 


VII. Jeden z „wielkich“. 


Nazajutrz obudził się Leon 
z silnym bólem głowy. 

Całą noc majaczył i słyszał 
głos Grzegorzewskiego — widział 
żałobne mundury dzieci ze szko- 
ły Batiniolskiej... 

To znów migaly przed nim 
płonące źrenice Władka i legia 
honorowa Pułkownika... 

Swit rozwiał te tumany. Le- 
on zaczął godzić się z rzeczywi- 
stością. Spojrzał dokoła małej iz- 
debki hotelowej przy ulicy Victor 
Massć, w której się mieścił. 

Okno wychodziło na dachy. 

Na tych dachach był las wąz- 
kich kominów. a po nad nimi 
niewielki szmacik szarego, chmur- 
nego nieba. 

Leon ubierał się powoli. 

Obliczył stan kasy i widząc. 
że podróż i pierwsze dni pobytu 
kosztowały go dużo, postanowił 
poszukać zajęcia. 

Sięgnął do kieszeni i znalazł 
tam trzy listy. polecające go ro- 
dakom zamieszkałym w Paryżu. 
Wystarał się o nie Jaś i wręczył 
mu je z wielką uroczystością. 

— Patrz! — mówił — to do K. 

Nazwisko to mówiło samo za 
siebie. 

Wielki pisarz, człowiek sto- 
sunków i wielki bogacz. 


Malarstwo polskie. 
Em? a 


Henryk Piątkowski. 


Nie szło tu o pomoc pie- 
niężną, lecz o znalezienie zarobku. 

Dwa inne były mniejszej 
wagi. 

Jeden z 
słowca, drugi do 
spondenta wielu 
skich. 

Jeden już z listów, do Wimp- 
fena—zużył Leon prawie tego sa- 
mego dnia, w którym stanął w Pa- 
ryżu. 

Leon od razu zmiarkował, iż 
na poparcie lub pomoc młodego 
malarza liczyć nie może. 

Wimpfen urządził sobie ży- 


nich do przemy- 
literata, kore- 
pism warszaw- 


cie wygodnie, egoistycznie. Miał 
porządne atelier i jako ładny 
chłopiec był „rozrywany* przez 
damy. 


Przytem miał przyjaciółkę, 
pannę od Douceta—typ wosko- 
wej lalki kształtnej i eleganckiej, 
która służyła mu za model do je- 
go cukrowych obrazków, mają- 
cych dość łatwy zbyt w kraju. 

Wimpfen przyjął Leona 
uprzejmie, ofiarował mu nawet 
„pójście* na uroczystość do sali 


geograficznej, lecz na tem skoń- 
czyła się jego uprzejmość. Leon 


uczuł, iż Wimpfen jest zanadto 
zajęty sobą i tem, co się jego do- 
tyczy. 

Postanowił od razu zacząć od 
„wielkich“ i pójść do K. 

— Zobaczę go — będę z nim 
mówił. Co on mi powie, czy po- 
trafię go zainteresować? Gdybym 
się zdobył na odwagę i powiedział 
mu, że jego dzieła umiem na pa- 
mięć, że „Pamiętnik* czytaliśmy 
w klasach po sto razy, że go ko- 
chaliśmy za jego „Rycerzy“. Tak 
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Portret. 


myślał Leon, ubierając się wy- 
jątkowo starannie. 

Na chwilę zapomniał o Grze- 
gorzewskim, o Batiniolczykach, 
o wczorajszym wieczorze. 

— Będę go widział! —powta- 
rzał sobie. 

Gdy w godzinę później wcho- 
dził do wielkiej i wspaniałej ka- 
mienicy, zamieszkiwanej przez 
znakomitego pisarza, serce biło 
mu gwałtownie. Jaka szkoda, my- 
ślał, że idę tu z prośbą o pro- 
tekcyę— jaka szkoda — wolałbym 
pójść tylko prosto— ze złożeniem 
hołdu. 

Zadzwonił u drzwi, udrapo- 
wanych zewnątrz wschodnią por- 
tyerą. 

To mu zaimponowało. Pierw- 
szy raz w życiu widział podobną 
dekoracyę. 

Za drzwiami dało się słyszeć 


szczekanie, potem szmer sukni, 
aż wreszcie drzwi uchyliły się 


powoli. 

— Qui est là? — zapytał głos 
kobiecy. 

— Moi! — 
Leon. 

— Que désirez vous?—brzmiała 
dalej indagacya. 

Voir monsieur K. 

— Qui êtes voust 

— Je suis... un Polonas!—od- 
parł po chwili. 

Nastąpiła pauza. 

Za drzwiami zaszeleściły je- 
dwabie i drzwi uchyliły się, ale— 
niegościnnie. 

= Entrez! — wyrzekła 
bieta. 

Leon wszedł do przedpokoju 
i odrazu _otoczyły go ciemności. 


odparł zmięszany 


ko- 


Tylko w oddali jaśniały drzwi 
otwarte i w nich czerniała syl- 
wetka oddalającej się w głąb apar- 
tamentów tłustej i wysokiego 
wzrostu damy, ubranej strojnie, 
szeroko i dostatnio. 


Dama zniknęła, i Leon stojąc 
na środku przedpokoju z czapką 
w ręku, zaczął powoli przyzwy- 
czajać się do panujących cie- 
mności i rozróżniać wśród nich 
niektóre przedmioty. Uderzył go 
przepych, do którego nie był 
w kraju przyzwyczajony. Ciężkie 
portyery wisiały dokoła ścian. 
Olbrzymie lustro wysuwało się 
z całego klombu kwiatów. U stro- 
pu wisiała delikatnej roboty we- 
necka latarnia. 

Tak sobie wyobrażał mniej 


więcej mieszkanie potentata lite- 
ratury biedny chłopak przybyły 
z nad Wisły. 

— Powiem mu wszystko! 
Wszystko... wyspowiadam się, jak 
przed ojcem — myślał, gryząc bez- 
wiednie baranek czapki—on mnie 
zrozumie! 

Lecz czekał długo tak na 
środku przedpokoju, tuż pod lam- 
pą wenecką i naprzeciw klombu 
z kwiatami. Z wewnątrz aparta- 
mentu dolatywały go szmery, gło- 
sy, kroki, lecz o nim zapomniano 
widocznie. 

Nagle z bocznych drzwi wy- 
sunęła się pokojówka, odziana 
czarno w czepku i w fartuchu 
białym. 

Podnosząc jedną ręką por- 
tyerę, wyrecytowała z silnym ak- 
centem przedmieść paryskich. 

Si vous ĉtes encore un émigré 
du Bresil — monsieur ne peut pas 
vous recevoir! 

— Bresil!... 
przeczył. 

Sługa znikła i on pozostał 
sam wśród portyer, kwiatów i we- 
neckich latarni. 

Powiedzenie sługi zastanowi- 
ło go. 

Więc „pan“ emigrantów bra- 
zylijskich widzieć u siebie nie 
chciał. 

Musiał mieć ku temu przy- 
czyny. 

Upłynęła znów długa chwila. 

Sługa nie wracała. W sercu 
Leona jakiś chłód zaczął otaczać 
gorące porywy. które go do stóp 
znakomitego starca pędziły. 

'Nareszcie — pojawiła się słu- 
żąca. * 

— Entrez au salon! — wyrze- 
kła, wskazując Leonowi otwarte 
drzwi. 

Leon wszedł i zaraz tuż koło 
progu siadł na pierwszem lepszem 
krześle. 


non! non! — za- 


Salon był ogromny — cztery 
okna przysłonięte blado-zielone- 
mi, jedwabnemi storami, oświetla- 
ły go jasnem i delikatnem świa- 
tłem. 

Zastawiony był mnóstwem 
mebli, a wszystkie te meble by- 
ły niezmiernej ceny i wartości 
antyki. Leon nie znał się na sta- 
rożytnościach, a jednak i on zo- 
stał olśniony tymi empireami 
o bronzach delikatnych jak ko- 
ronka, tymi Ludwikami XVI, in- 
krustowanymi medalionami, tymi 
bonheur du jour o tak elegan- 
ckich i wykwintnych formach, 
że zdały się być prosto przenie- 
sione z Petit Trianon, a nawet 
iz Wersalu. 

Wgłębi—olbrzymi bahut bre- 
toński, — wspaniała rzeźba zakry- 
styjna, na nim całe bogactwo 
bronzów i figurek z kości słonio- 
wej. 

Na ścianach cała kolekcya 
najcenniejszych płócien i zegar 
złocony kmpire — olbrzymi orzeł, 
trzymający w dziobie draperyę. 

Dokoła—zapach właściwy pa- 
łacom i celom klasztornym. 

Z poza otwartych drzwi—ga- 
binet obity ciemno-zielonym ada- 
maszkiem, zasłany kobiercem. 

Z miejsca, na którem siedział 
Leon, widać było pół szafy wyso- 
kiej — napełnionej książkami — 
a nad nią gobelin. 

Co jednak rozjaśniało ten ar- 
tystyczny i bogaty apartament, 
to tysiące drobiazgów wdzięcz- 
nych i miłych dla oka, porozrzu- 
canych dokoła. 

Nie były to ciężkie, ordynar- 
ne roboty Niemki, lecz szykowne, 
artystyczne robótki Paryżanki. 

Te poduszki, ozdobione falba- 
nami, wałki pod głowę ze starych 
złoconych materyj, ramki pluszo- 
we zdobne gniazdem kolibra, aba- 
żury wiązane wstążkami i powie- 
wne. jak spodniczki tancerek, nie 
psuły harmonii stuletnich sprzę- 
tów salonu. 

Przeciwnie — był to jakiś 
uśmiech, promień pogody— ślad 
ręki kobiecej, dbalej i troskliwej 
o upiększenie gniazda. 

W sercu Leona ożyło znowu 
cieplejsze uczucie. Jakkolwiek 
bogato tu było i dostatnio — to 
przecież rodzaj domowej atmosfe- 
ry rozgrzewał zziębnięte serce 
chłopca. 

I jakkolwiek nice tu nie przy- 
pominało— kraju, ani jeden sprzę- 
cik, ani jeden obraz — nic, coby 
dawało do poznania nie francus- 
kie pochodzenie pana domu, je- 
dnakowoż był to już „dom*—schro- 
nisko familijne, czego tułającemu 
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się od tak dawna po norach i wa- 
gonach kolejowych Leonowi, ser- 
decznie brakowało. 

Do gabinetu wszedł ktoś i Le- 
on porwał się z miejsca. 

I spojrzawszy w otwarte 
drzwi, dostrzegł, jak prosto ku 
niemu, po ciemnym dywanie szedł 
wysoki starzec, trochę pochylony 
z krótką siwą brodą. 

Starzec, wszedłszy do salonu, 
zatrzymał się o kilka kroków przed 
Leonem. 

Spojrzenie miał obojętne i 
jakby szklane. Oczy niewielkie, 
zielone,okolone czerwoną obwódką. 
Ręce trzymał założone w tył, odzia- 
ny był ciepło, w domową szarą ma- 
rynarkę. 

— Pan... Polak? — zapytał 
przymrużając oczy. 

W jednej chwili 
zbiegła krew do serca. 

Ten głos, to spojrzenie pou- 
czyły go o wszystkiem. 

— Tak, Polak! — wykrztusił 
wreszcie. widząc, iż K. czeka na 
odpowiedź. 

— | czem ja panu mogę słu- 
żyć? — zapytał wielki pisarz, sto- 
jąc ciągle z rękami w tył założo- 
nemi. 

Leon wyjął z kieszeni list po- 
lecający i podał go K. 

— Oto list! 

— A.. proszę poczekać. 

K. poszedł do gabinetui tam, 
włożywszy okulary, list odczytał. 
Poczem list złożył, przycisnął go 
wspaniałym psem  bronzowym 
i powrócił do salonu. 

— Wszystko to bardzo pięk- 
nie... — wyrzekł stojąc — ale tam 
u was wkraju wyobrażają sobie, 
że tutaj, we Francyi, my istnieje- 
my po to tylko, aby rozdawać 
wam miejsca, synekury, stypen- 
dya, zapomogi... Ten poczciwy 
Skiba bardzo zdolny i czcigodny 
człowiek, ale on zupełnie warun- 
ków tutejszego bytu nie znai nie 
rozumie! 

Wzruszył ramionami i pod- 
szedł do jednej z poduszek, na 
której pokrzywiła się kokarda. 

— (Gdybym nawet chciał, mój 
młody panie, zrobić co dla pana, 
to ja nic nie mogę —mówił dalej, 
rozgładzając pukle wstążek — nie 
znam tu nikogo, ktoby mógł pa- 
na zatrudnić u siebie. Zyję odo- 
sobniony, wycofalem się już z in- 
teresów... a potem, widzi pan, ile 
razy kogo zarekomendowałem, to 
później nie mogłem tego odża- 
łować!... 


Leonowi 


DCN 


SUL 


POLSKA SZTUKA STOSOWANA 


II. 
mo ruga wystawę urządziło Towarzystwo 
©) “Y w Warszawie jesienią r. 1902. Ogólna 


zasada była ta sama, ja- 
ka kierowała wystawą 
pierwszą. uszczuplono 
tylko z rozmysłu mat 
ryał historyczny, a 1 
znacznie pomnożył się mate- 
rvał ludowy zbiorami, nagromadzony- 
mi od czasu wystawy krakowsk ej 
i nadesłanymi z różnych okolich Kró 
lestwa i Litwy. Z nieznanych dotąd 
zbiorów prywatnych wystąpiły okaza- 
le zbiory pp. Michala Brensztajna 
(rzeźby żmudzkie), Tadeusza Dowgir- 
da (pisanki) i Leonarda Stroynowskie- 
go (ornamentyka łowicka). Dział usi- 
lowań współczesnych wystąpił już nie- 
co pokaźniej. W pracach tego działu 
dały sie zauważyć dwa kierunki: je- 
den—to stosowanie form ludowych do 
przedmiotów. mających służyć potrze- 
bom człowieka wykwintnej kultury, 
drugi — to szukanie własnych form, , 
indywidualny wysiłek twórczy, dokonywujący 
jednak w atmosferze nawskroś swojskiej. - 

Niezmiernie zajmująco zarysowała się urzą- 
dzona w Krakowie wystawa polskiego budownictwa 
drewnianego, na której Towarzystwo zaprodukowa- 
ło bogate swe zbiory w rysunkach i fotografiach, 
oraz wystawa drukarska ze stycznia 1905., odmien- 
na tem od poprzednich, że złożyły się na nią już tyl- 
ko wyłącznie prace kompozycyjne. Wystawa przed- 
stawiła wymownie stopień artyzmu we wspólczes- 
nem drukarstwie polskiem, uwydatniła dążenie do 
nadania mu odrębnego charakteru i dała interesu- 
jący przegląd artystycznego stosowania motywów 
swojskich. 

Dla tych. którzy bezpośrednio z prac i zbiorów 
Towarzystwa korzystać nie mogą, rozpoczęło ono 
wydawnictwo materyałów artystycznych.*) Posta- 
wione od razu na niezwykle wysokim poziomie, 


d- 


tomiast 


się 


Wycinanka łomżyńska. 
(Ze zbiorów Polskiej Sztuki Stosowanej). 


wytworne w każdym calu, w przepysznych barw- 
nych okładkach, zmieniających się z każdym ze- 
szytem. zawiera*ono na oddzielnych kartonach je- 
dnobarwne i kolorowe reprodukcye okazów sztuki 
ludowej. a w ostatnich zeszytach także i prac 
kompozycyjnych. Podjęte olbrzymim kosztem, któ- 
ry zwiększa jeszcze okoliczność, że na szeroki zbyt 
| liczyć niepodobna, jest wydawnictwo 
Polskiej sztuki stosowanej prawdziwą 
chlubą, nietylko swoich wydawców, 
ale polskiego ruchu wydawniczego 
wogóle i zasługuje na najgorętsze 
poparcie wszystkich szczerych miło- 
śników piękna. Zeszyty dotychczaso- 
we spotkały się z zaszczytną oceną 
artystów obcych. Artystyczne pismo 
wiedeńskie „Hohe Warthe*, wydawa- 
ne przez głównych przedstawicieli 
wiedeńskiej secesyi. nazwało je „pra. 
wdziwą rozkoszą dla każdego arty- 
stycznego umysłu* i poświęciło mu 
całkowicie jeden ze swych zeszytów, 
omawiając działalność Towarzystwa 
i zamieszczając szereg barwnych re- 
produkcyj polskich motywów ludo- 
wych. 

Ostatnią wreszcie gałęzią bogatej 
działalności Towarzystwa są ogłaszane 
bądź przez nie samo. bądź za jego 
pośrednictwem, konkursy artystyczne z zakresu 
sztuki stosowanej. Konkursów takich ogłoszono 
okolo dziesięciu. 


Wycinanka łowicka. (Ze zbiorów Polskiej Sztuki Stosowanej). 


Nie wszyscy znają ideały i dzia- 


łamość „Polskiej sztuki stosowanej* 
z pierwszej. że się tak wyrażę, ręki: 
z wydawnictw, wystaw, zbiorów. Dale- 
ko szersze kola znają ją (albo raczej 
nie znają) z dalekich ech, które się prze- 
rodziły w utarte komunały, krążące na- 
wet wśród warstw niby wykształconych. 
Lenistwo umysłowe, którego i u nas, jak 
wszędzie na świecie, nie brak, posłu- 
guje się chętnie wszelkiemi gotowemi 
formułkami.  Nieuzasadnionym takim. 
a bezkrytycznie powtarzanym komu- 
nałem, powtarzanym dość często, jest, 
że dążeniem „Polskiej sztuki stosowa- 
nej“ jest wtłoczenie całej odnośnej ga- 
lęzi twórczości artystycznej w formy 
motywów ludowych. Twierdzenie to 
jest zgoła bezpodstawne. „Towarzystwo— 


) Wydawnictwo Tow. Polskiej sztuki sto- 


Część umeblowania salonu podług projektu Eugeniusza Dąbrowy. 


(Na 


ladownictwo zastrzeżone) 
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sowanej. Materyały, Kraków. Zeszyty I — VI 
in quarto. 


pisze p. JerzysWarchałowski, je- 
den z założycieli jego i najczyn- 
niejszych członków —nie narzu- 


ca żadnego kierunku, pragnie 
tylko popierać każdy szczery 


talent i szczere dążenie do odrę- 
bności: kto z talentem rozwija 
motywy ludowe lub je umiejęt- 
nie zastosowuje, ten równie jest 
ceniony, jak i ten, kto tworzy 
bardziej samodzielnie, dając for- 
my nowe, których związek ze 
sztuką narodu jest na razie nie- 


dostrzegalny. 
Godnem uwagi jest credo, 
w którem Towarzystwo, przez 


usta wspomnianego swego czlon- 
ka i wybitnego działacza-artystę, 
określa stosunek swój do twór- 
czości ludowej. 

Tam, gdzie talenty są nie- 
wątpliwie, gdzie je cechuje wiel- 
ka prostota, nieświadomość, a 
przez to nieustanna świeżość, 
trzeba się z nimi obchodzić nad- 
zwyczaj ostrożnie, jak z rośliną 
najdelikatniejszą. Prostota życia, 
bliskie, ciągłe obcowanie z przy- 
rodą, wysiłek swobodny wyłącznie dla zaspokoje- 
nia własnych potrzeb, wytwarzają ten osobliwy 
urok, jaki wieje od całego otoczenia, wśród które- 
go żyją bardziej artystyczne rodziny wiejskie, urok, 
zaklęty w tylu wydobywanych dziś z zapomnienia 
poszczególnych wytworach talentów wieśniaczych. 
Za niesłycha- 
nie niebez- i 
pieczne po- 
czytuje p. W. 
zbyt pospie- 
szne, nieo- 
strożne, szą- 
blonowe mie- 
szanie się 
czynników 
nieodpowie- 
dnich do prze- 
mysłu ludo- 
wego w celu 
podniesienia : go i tak zwanego „uszlachetnienia“. 

W tych okolicach, gdzie lud wykazuje praw- 
dziwie oryginalne artystyczne uzdolnienie, potrze- 
bny jest nie przedsiębiorca ze swą wielką pracow- 
nią, z dążnością do masowej, jednostajnej produk- 
cyi, ale życzliwy opiekun, znawca ludu, odnoszący 
się do jego oryginalnej, bodaj najprymitywniejszej 
twórczości, z najgłębszym szacunkiem. Trzeba, za 
przykładem pań angielskich i licznych stowarzy- 
szeń kobiecych w Szwecyi, iść na wieś, zżyć się 


Czerpak do żętycy z Beskidów szląskich. 


(Ze zbiorów 
p. |. Warchałowskiego). 


z ludem, poznać jego właściwości twórcze, odszu- 
kać bardziej uzdolnionych pracowników, otoczyć 


ich specyalną opieką i nie zmieniając zbytnio wa- 
runków ich życia i pracy domowej, ułatwiać im tę 
pracę przez dostarczanie środkow technicznych i za- 
pewnienie zbytu. W ten sposób wspomagane deli- 
katną ręką opiekuńczą prymitywne EA! rodzin- 
ne będą się rozwijały zdrowo i samodzielnie, nie 
zaś podług wskazówek i pod kierownictwem zwy- 
kłych przedsiębiorców, stojących pod względem 
artystycznym o wiele niżej od tych sił, jakie do 
pracy zaprzęgają. 


Szafka i krzesło podług wzoru Edwarda Trojanowskiego. 
(Naśladownietwo zastrzeżone). 
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już wcale pokaźne. 


Technika prawie wszystkich 
gałęzi przemysłu artystycznego 
Polsce pozostawia niezmier- 
nie wiele do życzenia. Prawie 
nie posiadamy w kraju naszym 
wzorowych sił rzemieślniczych, 
a te, które są. walczyć muszą 
z ciężkimi warunkami ekonomi- 
cznymi. Do podniesienia więc 
środków technicznych dążyć na- 
leży nieustannie i z całą energią. 
Ale technika, to środek tylko, 
nie cel. Dążenie do doskonałości 
technicznej musi być podporząd- 
kowane dążeniu do ideału arty- 
stycznego. Musimy zdobyć się 
na wniesienie do twórczości na- 
szej nowych myśli, nowych form, 
nowych motywów, wysnutych 
z głębin ducha narodowego, jeśli 
chcemy stanąć w rzędzie naro- 
dów, szczycących się oryginal- 
ną, własną twórczością, a znaj- 
dujemy się w szczęśliwem tem 
położeniu, żeśmy w dziedzinie 
sztuki ludowej, obok Skandynaw- 
ców i Rosyan, jedni z najbo- 
gatszych w Europie. 
Wyprowadzenie na jaw cech własnych, 
dzimych, wytwarzanie z nich atmosfery, w której 
artyści polscy czerpać będą mogli, w coraz wyż- 
szym stopniu pełnemi płucami, orzeźwiający, świe- 
ży, zdrowy powiew, wnoszenie wreszcie pierwia- 
stków artystycznych do różnych dziedzin przemy- 
słu, są to niezaprzeczone, a doniosłe dla kultury 
narodowej zasługi Towarzystwa Polskiej sztuki sto- 
sowanej. 
Działalność jego nabiera coraz bardziej 
rakteru realnego. 


ro- 


cha- 
Są gałęzie przemysłu polskiego, 


jak tkactwo i drukarstw o, w których—w znacznym 


stopniu pod wpływem 
korzyści 


Towar zystwa—zrozumiano 
artystycznego kierunku i tam wyniki są 
Najmniej stosunkowo udało 
się zdziałać w jednej najważniejszej gałęzi, w sto- 
larstwie. Potrzeba tu większych i śmielszych na- 
kładów ze strony firm lub osób prywatnyc h, trochę 
więcej odwagi, nieco ryzyka, więcej wiary w sztu- 
kę, więcej poczucia harmonii artystycznej i piękna 
w otoczeniu codziennego życia. Niech znajdzie się 
ktoś, co nie żałując pieniędzy, da możność Towa- 
dla 
szczęśliwie 


rzystwu lub poszczególnym artystom urządzić 
prac 


siebie cały dom, a kilka takie h 
przeprowa- 
dzonych uto- 
ruje drogę 
innym i dro- 
ga ta stawać 
się będzie co- 
raz łatwiej- 
szą, tańszą, 
dostępniej- 


szą. Tak po 
części Zrozu- 
miało rzecz 
krakowskie 
Tow. lekar- 
skie, które Ornament roślinny ze skrzyni krakowskiej. 


całe urządze- 

nie wewnętrzne własnego domu powierzyło St. Wys- 
piańskiemu i umożliwiło powstanie dzieła wspania- 
lego. Tak pojęła sprawę reprezentacya miasta Kra- 


kowa, powierzając „Polskiej sztu- 
ce stosowanej” urządzenie zupełne 
sal restauracyjnych w odnowionym 
gmachu Tow. muzycznego. | 

Po pięciu latach istnienia mo- 
że Towarzystwo rzec śmiało 0 s0- 
bie, że nie jest instytucją, sztucznie 
do życia powołaną, przeciwnie, jest 
wynikiem prądów I dążeń, które do- 
magały się usilnie ujęcia we wspól- 
ne ognisko. Dziś skutki ruchu, uję- 
tego i podtrzymywanego przez nie. 
są wręcz nieobliczalne, nie dadzą się 
ściśle określić, ani sprawdzić. Prąd 


szerzy się z niepowstrzymaną już 
siłą, chociaż zawsze jeszcze zbyt wol- 
no, jak na wielki, kulturalny naród, 
artyści garną sję coraz więcej do. 
przemysłu artystycznego, powstają 
kompozycye i dzieła pełne talentu. 
Przyszłość zarysowuje się pomyślnie. 
Tylko współdziałania jaknajwięcej 
i pomocy ze strony tych, którzy po- 
wołani są do tego szczęśliwymi wa- 
runkami materyalnemi i wysokim 
stopniem kultury! 


Kraków. Ant. Chołoniewski. 


ksza 


(Urywek ogłoszony w angiel- 
skim „Standarcie* z rękopisu 
nieznanego autora). 


Sniadanie Cesarza. 


Było to szedł z mężczyzną w ubraniu cywil- 


s w r. 1808, nem do służbowego szambelana. 
- w Erfurcie. - Z rozkazu najjaśniejszego pa- 
Sto trze- Na... pan Goethe! 
ci pułk pie- Szambelan skłonił się Goethemu, 


choty linjo-  Zaczem powiódł go do wielkiej kom- 
wej odpro- naty, pośrodku której Napoleon zdą- 
wadził Na- Żył już zasiąść do śniadania, mając 
poleona z 7a sobą zwartą gromadę dygnitarzów 
pola rewii 1 oficerów. 
— Nazywasz się pan Goethe?! 
zagadnął cesarz 
Tak jest. sire! 
Ile pan masz lat? 
- Sześćdziesiąt, ste. 
Jakie tragedye napisałeś: 
— „Egmonta“, „Torquato Tas- 
so“, „lfigenje"... 
— Widziałeś pan wczoraj mój 
teatr. Cóż myślisz o moich akto- 
Za Napoleonem i jego dostojnem pach? 


do stóp zamku erturckiego. 

Cesarz skinął żołnierzom, zesko- 
czył z konia i śród gromkich okrzy- 
ków wstąpił na purpurą zaścielone 
schody, wstąpił, mając obok siebie 
cesarza Aleksandra, króla Saskiego, 
króla  Wiirtembergyskiego, wielkiego 
księcia Konstantego i księcia Wilhel- 
ma pruskiego. 


otoczeniem szła świta a na tle jej Znakomici. stre! 
różnobarwnych, złotem i srebrem — Rad jestem, że moi kome- 


błyszczących mundurów szedł męż- dyanci podobają się Niemcom. „/Ma- 
czyzna pięćdziesięcioletni w skrom-  pomet* był dobrze grany, ale sztuka 


nem cywilnem ubraniu, szedł, wiodące jest zła! 
cichą rozmowę z marszałkiem Lan- — Przetłumaczyłem ją właśnie... 
nesem. ` 


Hm! Więc to znaczy, że róż- 

U szczytu schodów Napoleon za- nimy się w poglądach! Czytałem pań- 
wrócił wprost do swoich apartamen- skiego „Werthera“. Wszak to jesteś 
tów, wówczas marszałek Lannes pod- pan dyrektorem teatru wejmarskiego? 
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— Tak jest, sire! 

— (Chciałem zobaczyć grę nie- 
mieckich aktorów. Pojutrze jadę z ce- 
sarzem Aleksandrem obejrzeć pole bit- 
wy pod Jena, stamtąd udam siędo Wei- 
maru. Powiedz pan swemu wielkie- 
mu księciu, że cbeę zobaczyć jego 
teatr. Talma i Duchesnois pojadą... 
Słuchaj, Duroc! 

Wielki marszałek dworu, Duroc, 
przybliżył się do stołu. 

— Jak sprawy idą w Polsce? 
Nie miałem dziś wiadomości od Da- 
vousta? Każ wygotować mi oblicze- 
nie ludności polskiej wraz z obracho- 
waniem zbiorów tegorocznych i za- 
pasów i przybliżoną liczbą środków 
pieniężnych dla zaopatrzenia i wyży- 
wienia ośmdziesięciotysięcznego kor- 
pusu... Panie Goethe! 

- Sire? 

- Co pan sądzi o Talmie? 

— Jest to wielki artysta; istne 
wcielenie tragedyi. 

— Masz pan ochotę z nim się 
poznać? 

Byłbym nad wyraz szezęśli- 
wy i czuł... 

— Zaczekasz pan. Talma przy- 
chodzi do mnie codzień po śniadaniu... 

Cesarz odwrócił się zlekka i spo- 
strzegł wsuwającego się cichaczem 
do komnaty Talleyranda. 

— A, no jesteś pan! Zbliż się! 
Odebrałem dziś od Fouchć' go raport, 
który wcale panu nie przynosi za- 
szczytu... 

Talleyrand wtulił głowę w ra- 
miona. Cesarz wstał z za stołu, ski- 
nął na Talleyranda i w niszy okien- 
nej wszczął żywą rozmowę. 

Jego królewska mość Król 
W iirtembergski! rozległ się głos służ- 
bowego szambelana. 

Napoleon targnał się. 

Mam pilne sprawy! Jego kró- 
lewską mość będę miał honor zoba- 
czyć dziś w teatrze. 

Szambelan oddalił się. Cesarz 
wrócił do rozmowy z Talleyrandem, — 
lecz ledwie kilka słów wyrzekł, — 
szambelan już wrócił. 


Ż epopei Napoleońskiej. 


— Najjaśniejszy panie, aktor 
Talma! 
— Niech wejdzie! Lannes! Zbliż 


się pan! Jutro zrobię przegląd czter- 
dziestego czwartego i sto trzeciego 
pułku linjowego. Umieścisz pan sze- 
regowca Giraud w pierwszym szere- 
gu, szóstej kompanii sto trzeciego 
pułku,—chcę mu coś rzec — dostanie 
krzyż. Pułki w wielkim mundurze. 
Przegląd odbędzie się o godzinie pią- 
tej. Talma! Jaki masz program na 
dzisiaj? 

— „Cinnęś, „Adndromachę* al- 
bo „Britannicusa*. Wasza cesarska 
mość raczy wybrać i rozkazać?.. 

— No więc—dasz „Smiesć Ce- 


zara”... Ale właśnie muszę was 
przedstawić!.. Pan Goethe... pan Tal- 
ma! Do widzenia panom — idę się 


zdrzemnąć... 


Wacław Gąsiorcwski. 


an5 bda 
HUMOR W SZTUCE. 


Karykatury Sichulskiego. 


Od kilkunastu dni atrakcyą krakow- 
skiego salonu sztuki ‚est wystawa kary- 
katur jednego z najbardziej utalentowa- 
nych młodych artystów polskich, p. Każ- 
mierza Sichulskiego. Tematu do kary- 
karykatur swych zaczerpnął artysta wy- 
łącznie ze świata sztuki, uwydatniajac 
w skarykaturowanycł: post.ciach cha- 
rakterystyczne cechy canych osób. Prócz 
form zewnętrznych, które się przedewszy- 
stkiem cisnęły pod ołówek (karykatura 


fizyczna), wprowadził 
element psychiczny, akcentując rodzaje 
talentu, ich manierę, upodobania arty- 
stów i t. p. i traktując tematy w ten 
sposób, iż powstały ztąd rzeczy raczej 
wesołe, jowialne, niewinnie uszezypliwe, 
niż złosliwe. Na jednej z karykatur 
więc oglądamy Jacka Malczewskiigo, sic- 
dzącego na szczycie drabiny z „Błędne- 
go kola“, otoczonego tłumem fantastycz- 
nych postaci, znanych z jego obrazów, 
oraz rojem ptaków i owadów, które, jak 
wiadomo, stanowią nieodłączne akceso- 
rya większej części jego niezrozumia- 
łych, u tak przepysznych malowideł. Na 
innej figuruje Karol Frycz z olbrzymie- 
mi nożycami w ręku i nieskończoną chmu- 
rą kolorowych papierków. To aluzya do 
techniki wycinankowej, w której utalen- 
towany artysta tyle oryginalnych i pięk- 


artysta również 


Gardet. Śniadanie Cesarza. 


nych tworzy rzeczy. Na trzeciej bawi 
się Witkiewicz domkami zakopiańskiemi, 
a w głębi złowrogo spogląda ku niemu 
Matejko, niegdyś ostro zaudraśnięty w pa- 


miętnych artykułach Witkiewicza, z któ- 
rych powstała głośna książka „Sztuka 
i krytyka“. Gdzicindziej znany poeta 


p. Padeusz Miciński, jako wschodni wład- 
ca, w egzotycznych szatach, pędzi w prze- 
strzeń na rydwanie, zbitym z desek. Prof. 
Stanisławski potyżną postacią kryje gro- 
no uczniów swych, znanych malarzy kra- 
kowskich. Autor „Zaczarowanego koła“, 
miłośnik i znawca wybitny ludu krakow- 
skiego, siedzi na barwnie pomalowanej 
skrzyni chłopskiej, w szerokim krakow- 
skim pasie, nabijanym 'gwożdzikami, ca- 
ły na tle pawich piórek, a z obu stron 
towarzyszą mu olbrzymie gęsi, wesoła 
aluzya do wykładów znakomitego poety 
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Witkiewicz w karykaturze Sichulskiego. 


brane. Gdy skończył, prze- 
szedł odrazu do pierwszego 
aktu. Był, widać, tego dnia 
znakomicie usposobiony. Sto- 
pniowo zapalał się, komentu- 
jąc kolejno dramatyczną treść 
kompozycyi, efekty instrumen- 
tacyjne,  przewodnis myśli 
i nastroje. 

W ten sposób całą operę 
poznałem w zarysie. Podda- 
lem się w zupelności uroko- 
wi szczerego natchnienia, 
z pod klawiszy płynącego 
i jednocześnie przyglądałem 
się postaci artysty z niezwy- 
kłem zaciekawieniem, gdyż 
opromieniał go entuzyazm, 
którego w nim dotychczas nie 
znałem. 

Jeżeli w życiu codzien- 


tystycznego, to przytem jeszcze czyni 
on na pozór wrażenie natury pogodnie 
zrównoważonej, spokojnej i cichej, 
W jego ciemnych, myślących oczach 
odczytuje się ustaloną samowiedzę, 
wolną od tęsknoty i pragnień nieu- 
kojonych. 

W roku zeszłym, krytyka dopa- 
trywała się tych samych cech w jego 
operze „Filenis” i z tego powodu czy- 
niła mu zarzuty. Utrzymywano, że 


cia, za mało gorącego temperamentu 
artystycznego. 

Może zapominano, że cały cha- 
rakter „Filenis” z umysłu trzymany 
był w stylu klasycznej pogody, słody- 
czy i miary? 

Jeżeli podczas wykonywania , Ma- 
ryi” na fortepianie poznalem w Stat- 
kowskim człowieka innego, przeobra- 


żonego pod wpływem uniesień głębo- 
ko zwykle ukrytych, to przekonałem 
się również, że „„Marya” nie lepszą, 
ale inną jest od „Filenis”. 


nem obejście Romana Stat- 
kowskiego odznacza się pro- 
stotą i szczerością, pozbawio- 
ną wszelkiego snobizmu ar- 


Lucyan Rydel w karykaturze Sichulskiego. 


Główna arya z „Maryl”. 


w jednej z uczelni miejscowych dla pa- ardan Kina 5j 
nien. Na innym wreszcie obrazie wy- Ag- skacze j y 
borna karykatura Feliksa Jasińskiego lpt = E = Ag ft 


„w drodze do Japonii“ z Leonem Wy- 
czólkowskim i znowu Wyczółkowski od- 


dzielnie, jako przepyszny „japończyk*. z% = = id (= E = 
Karykatury Sichulskiego budzą nieby- |= i a d 
wale zainteresowanie i wśród publiczno- | VA j p 
ści i w świecie artystycznym, jako ro- SS= = = 14 

i ć KOŁO | zy Mc | =- 4 th 4 
dzaj zupelnie oryginalny, łączący kary- a e 


katuralny portret danej osobistości 


z kompozycyą, wysnutą z jej najbardziej OE = == : = 
charakterystycznych rysów duchowych. | 0 ZE ŻAL Z 
Wszystkie obrazy są wielobarwne i drga- koki CTE Pa- Sy me Kea 4 - Mim 


ją tą ogromną żywością kolorów, jaką ER S 

się odznaczają wszystkie dziela Sichul- F = 
skiego. ya jednotonowa daje tyl- 
wrażenia, jakie wywie- 


jg Ay (JE 


Kraków. Ch. 


C 


Nowa opera polska 
i jej twórca. 


Roman Statkowski. 


Kilka tygodni temu, o wieczornej 


porze, przybył do mnie w odwiedziny 
p. Roman Statkowski. : | 
0 


Rozmowa,naturalnie, zeszła wkrót- 
ce na temat „Maryi“, której pierwsze 
próby odbywały się już w operze war- 
szawskiej. 

Mając fortepian na miejscu, jak- 


że tu nie uledz pokusie i nie popro- 2 
sić samego autora o zagranie cie- | 


kawszych urywków z nieznanego 
utworu? 


Prośby mojej nie odrzucono. 

Pan Roman rozpoczął od uwer- EE a Harga § 
tury. W miarę gdy grał, podkreślał OR ÓÓ = : RZ z = 
wszystkić leitmotiv y, Z całej OPERY, Autograf kompozytora, -e= 
niemal bez wyjątku, we wstępie ze- specyałnie dła ,,Świata” przygotowany. l 
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W „Maryi” pisane jest wszystko 
wprost od serca, bez śladu refleksyj- 
nej roboty, z żarem uczucia, tryska- 


jącego bezpośrednio i jak zwykle 
u Statkowskiego — bezwzględnie 


szczerze. 

O ile sądzić można z partytury, 
nie widząc opery wykonanej, ,,Ma- 
rya” przedstawia się jako utwór par 
excellence — sceniczny. 


Akcya tętni żywo, wśród nie- 
ustającej zmiany nastrojów, które 


muzyka illustruje z dra- 
matyczną prawdą. Leit- 
motivy są wymowne, 
utrwalają się w pamięci 
iw przeprowadzeniu umie- 
jętnie zastosowane są do 
sytuacyi. 

Budowę libretta, za- 
czerpniętego wprost z po- 
ematu Malczewskiego — 
uważać można za sZczę- 
śliwie pomyślaną, gdyż 
nie nuży rozwlekłością 


z fortepianem, kwartet smyczkowy 
(op. 10), grany parokrotnie w War- 
szawie i w wielu innych centrach mu- 
zycznych, zwłaszcza w Ameryce, 
gdzie w ciągu jednego sezonu wyko- 
nał go kwartet Adamowskich 5 razy. 
W Warszawie szerszego powodzenia 
doznała jego fantazya symfoniczna, 
grana na jednym z koncertów, urzą- 
dzanych przez E. Młynarskiego w tea- 
trze Wielkim, później zaś przez or- 
kiestrę w Filharmonii. 

Opera „Filenis” po- 
wstala już w roku 1897, 
niedawno zaś zdobyła 
palmę zwycięstwa na kon- 
kursie muzycznym w Lon- 
dynie. 

R. Statkowski był po- 
przednio współpracowni- 


kiem „Echa muzyczne- 
go/, które zasilał sze- 
regiem wybitnych arty- 


kułów; z wykwintną for- 
mą łączyły one zawsze 


i unika bezbarwnych mo- 
mentów. Sceny następują 
po sobie konsekwentnie, 
pelne charakterystyki i urozmaicenia. 

Libretto zostało napisane przez 
autora opery. 

W całości przejawia się ta sama 
kultura i dobry smak estetyczny, któ- 
re charakteryzują „Filenis”, przyczem 
w „Maryi” przeważa silnie pierwia- 
stek swojski. 

Dotychczas wogóle indywidual- 
ność kompozytorska Statkowskiego pod 
tym względem zarysowała się za- 
szczytnie, że hołdując prawdziwym 
ideałom sztuki, odszukiwał i dawał — 
tylko siebie, nie wchodząc w żadne 


kompromisy — może popłacające, ale. 


artysty niegodne. Dla tego też je- 
dynie z wyższego punktu widzenia 
kulturalnego możliwą jest sprawiedli- 
wa ocena jego utworów. 

Niezależnie od tego sądzimy, że 
dla wielu powodów „Marya może 
stać się popularną wśród szerszej 
publiczności. 

Bardziej szczegółowy rozbiór do- 
datnich lub ujemnych stron tej ope- 
ry odkładamy do chwili, kiedy już 
ukaże się na scenie. 

Tymczasem kończymy krótką no- 
tatką biograficzną. 


Roman Statkowski urodził się 
w roku 1859. Studya gimnazyalne 


i uniwersyteckie odbywał w Warsza- 
wie, gdzie skończył wydział prawny. 

Przez lat kilka uczył się harmo- 
nii i kontrapunktu u Wł. Żeleńskie- 
go, następnie zaś studyował kompo- 
zycyę w konserwatoryum petersburg- 
skiem. Pierwsze utwory Statkowskie- 
go pojawiły się w r. 1884. Były to 
mazury drukowane w „Echu muzycz- 
nem” i pieśni na jeden głos. 

Od roku 1893 wydał szereg kom- 
pozycyj na fortepian, na skrzypce 


Roman Statkowski. 


treść głębszą i sumienną. 
Obecnie R. Statko- 

wski zajmuje od roku 

stanowisko profesora historyi muzy- 

ki w warszawskim Instytucie muzy- 

cznym. 

J. R=g. 


Przed premierą „Candidy* 


Bernard Shaw. 


Oto człowiek nie należący do ża- 
dnego „kierunku“, do żadnej „szkoły“, 
do żadnego stronnictwa. Oto rzadki 
ptak, który jest sobą. Klasyczny pły- 
wak przeciw wodzie-lrlandczyk Shaw, 
jeden z najciekawszych literatów pi- 
szących obecnie dla sceny. 


Przedtem pisał dla chwili, do 
dzienników. Dopiero od dwunastu lat 


cieszy się wielkiem świętem, rajskim 
ogrodem — sztuką. Swoją drogą — 
niewiadomo czy niebawem własny 
temperament nie strąci go z tego ra- 
ju na ziemię Bo to natura tak pa- 
radoksalnie złożona, że jest nietylko 
artystą, ale i fanatykiem czynu. In- 
teresuje się mniej więcej wszystkiem, 
co się dzieje na świecie. Miłość i— 
agitacya, tu u niego jedno. Agitował 
za socyalizmem, za Ibsenem... 
wie wiedzą, za czem nie agitował. 
Ale agitował sam, bo ile razy był 
zwolennikiem jakiejś „idei“, to zaw- 
sze własnej. To najbardziej cha- 
rakterystyczne. Jego „socyalizm* róż- 
ni się tak dalece od tego, który figu- 
ruje pod literą „s* w powszechnej 
encyklopedyi, że przedewszystkiem nie 
zgodzą się z nim— socyaliści. A je- 
go Henryk Ibsen mieszka nietyle 


bogo- 
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w Chrystyanii co raczej w mózgu 
3ernarda Shawa. Ile razy pisze 


o „znanych“ rzeczach— tyle razy pi- 
sze o czemś nowem. Prawdopodobnie 
okulary, przez które patrzy, mają ja- 
kiś osobliwy „numer“. Przy tem pi- 
sze tak, że niema się ani chwili 
wrażenia literackiej kokicteryi, pisze 


tak, że wierzy się w jego „numer“ 
jak w szczerze niebieskie, chłopskie 


oczy. 

„Po tem wszystkiem zrozumie 
każdy, że pierwsza sztuka Shawa 
(Widowers hauses), nie przyszła na 
świat w zwykłym, normalnym teatrze, 
ale na t. zw.—,„wolnej scenie*. A do 
tego, że w normalnym (aż nadto) 
Londynie powstać mogła wogóle taka 
scena— przyczynił się agitator Shaw, 
przynajmniej pośrednio. Bo założe- 
nie „wolnej sceny* było następstwem 
niespodziewanego sukcesu „Nory* Ib- 
sena nad Tamizą, a gdyby nie Shaw, 
to sukcesu tego z pewnościąby nie 
było. 

Każda piękna kobieta wie o swej 
piękności, a każdy oryginalny talent 
wie, żce—nie jest popularnym. Może 
więc dlatego nazwał Shaw pierwszy 
zbiór swych dramatów „Unpleasant 
plays*. Zresztą niewątpliwie się oczer- 
nil. Naprawdę „nieprzyjemnie dzia- 
łają tylko te prawdy, które się mówi 
szanownej publiczności — tonem tra- 
gicznym. A Shaw nie jest nigdy 
„tragicznym*, bo ma zadużo scepty- 
cyzmu (wobec wszystkiego i siebie). 


Każda prawda ma u niego tysiąc 
stron — nawet własna. Przedstawi- 


ciele tych „prawd* w jego drama- 
tach nieraz w najpodnioślejszych chwi- 
lach ku ogólnej uciesze (a przede- 
wszystkiem autora) sromotnie się „za- 
sypują*.. Tak że publiczność cza- 
sem mocno jest niepewna, czy autor 
śmieje się z niej, czy ze swych „bo- 


haterów*, czy z siebie... I nie- 
raz postanawia bądź co bądź się 
obrazić. 

Całkiem niesłusznie. Bo jeżeli 


autor „się bawi“, to tylko kosztem 
własnym, kosztem swego serca (któ- 
re jak dowodzi np. „Candida* nie- 
wątpliwie posiada). Ten jego „hu- 
mor* (i może tylko ten humor) jest 
czysto brytański, w swej treści i for- 
mie. Dlatego rozumie go może naj- 
mniej — brytańska publiczność. 

Do utworów Shaw 'a znanych naj- 
bardziej na kontynencie należą „Uczeń 
szatana” („The devils disciple” ze 
zbioru „Plays of puritans”) i „Can- 
dida”. 

Nie widziałem dotąd „Candidy” 
dobrze wystawionej. Jest perłą zbio- 
ru „Pleasant plays” i najsubtelniej- 


szem, jeśli nie najsceniczniejszem 
dziełem Shaw'a. Zdawałoby się, że 


przeniesienie tej pajęczyny na deski, 
powinno nęcić jako idealne zadanie 
każdego kierownika sceny. | też nie- 


kiedy „nęci”, (ale, niestety, rzadko 
naprawdę się udaje). 
W tej sztuce jest caly Shaw 


(a raczej najsłodszy miód jeso talen- 
tu). Jeżeli chodzi o problemat „pocta 
i otoczenie” Goethego Tor- 
quata Tassa”, aż do ..Can- 
didy” wiedzie prosta dro- 
ga. „I nie znam delika- 
tniejszego portretu ko- 
biety od „Candidy”. I wi- 
dzę w sztuce tarby tak 
cudnie wiosenne, jak na 
płótnach  prerafaelickich 
malarzy farby prawie 
za wstydliwe jak na te- 
atr. I cieszę się dźwię- 
kami nowymi, prawie za 
nieśmiałymi jak na bru- 


-tọ od 


talną akustykę sceny... 

eW „Candidzie jest 

Shaw ironicznym liry- 

kiem. Przedewszystkiem 
Bernard 


ironicznym. Zwykła je- 
go bezwzględność w znę- 
caniu się nad „swymi ludźmi” prze- 
mienia się tu (czy uszlachetnia) w do- 
brotliwą ironię. Tylko nie wiem, czy 


w sztuce są wogóle „jego ludzie”, 
czy są w niej przedstawiciele ja- 


kiegoś „przekonania autora. Na 
wszystkich patrzy z góry, na wszy- 
stkich jak na dzieci. Powtarzam to, 
co już raz napisałem o nim przy in- 
nej sposobności. „U niego ludzie nie 
są ani źli, ani dobrzy, tylko są — 


ludźmi. Filozofia pielgrzyma z Gor- 
kija „Na dnie”, przetłómaczona na 


angielskie, a przedewszystkiem na 
język estetycznego arystokraty”. 


Pod pewnym względem przypo- 
mina mi Shaw — Courtelinea. Mia- 
nowicie lekceważy, podobnie jak Cour- 
teline t. zw. „tabułę”. Wszystko mu 
jedno, czy sytuacye, w które ubiera 
swych ludzi, są „prawdopodobne, by- 
le tylko ci ludzie byli prawdziwi. 


Ażeby pokazać nam komiczne zjawi- 
sko, zwane człowiekiem, w całej je- 
go zdumiewającej okazałości— bierze 
to, eo mu wpadnie pod rękę. Choć- 
by to cos" pochodziło z fabryki sztu- 
cznych kwiatów, albo z — farsy. Il 
fiche. Nie znam wo- 
góle pana dbającego tak 
mało o swą literacką po- 
waszą” i godność. Wszyst- 


sen 


ko mu jedno, czy go na- 
zwą „wytwornym , czy 
„ordynarnym ; zajęty 
jest wyłącznie pokazy- 


waniem nam swych dzi- 
wnych ludzkich figurek. 

A technika tego po- 
kazywania” jest jedyna 
w swoim rodzaju. | Lu- 


dzie u niego stopniowo 

„się odkrywają”. Jak 

w Życiu, tak i w jego 

sztukach widzimy przy 
Shaw. 


pierwszem spotkaniu cal- 
kiem innego człowieka, 
aniżeli później, po zawarciu z nim bliż- 
szej znajomości. W istocie jest to 
ten sam człowiek, co przedtem, ale 


teraz jest bez toalety, a przedtem 


był ubrany. Publiczność się dziwi 
i publiczność zarzuca autorowi brak 


konsekwencyi (,,bo przecież ten czło- 
wiek był w pierwszym akcie inny”). 
Ale sens komedyi i życia jest ten, 
że człowiek sam jest zawsze ten sam 
i zawsze inny (i zawsze jest dla sie- 
bie i bliźnich niespodzianką). 
Pomimo, że Shaw „bierze, co mu 


wpadnie pod rękę” (choćby to coś 


pochodziło z fabryki sztucznych kwia- 


tów), to jednak sztuki jego pachną 
świeżemi kwiatami. Bo jest w nich 
dusza i muzyka. Znać, że napisał 
je człowiek z wrażliwem uchem psy. 
chicznem i fizycznem. 0 tem nie 
trzeba zapominać. Zazwyczaj grają 
go za zimno i za „dowcipnie”. Ale 
to poeta. 

Tadeusz Ritlner, 


Upiór. 


Snom się oddaje w moc, 
Mżrzeniom palę się w ofierze — 
Urocza, czarna noc 

Krew-istność ze mnie bierze. 

Jak upiór głodny ssie 

Czerwień żył moich, moje siły — 
Już jej się wargi psie 

Od moich ran skrwawiły. 

W krwi okien staje twarz — 

Czy z snu, czy z ciemni się wylęga? 
„Dasz mi się w przemoc, dasz* — 
| mrokiem po mnie sięga... 

A często upiór ten 

Czerwony jawi się we watrze — 
Sni mi się krwawy sen, 

] patrzę weń, i patrzę... 

Tak mię ta czarna noc 

Zdradnym urokiem przyniewala — 
Dusza, jak ogień, marzy moc 

A w popiół się przepala... 


Władysław Orkan. 


Na tafli lodowej. ` 


Niebrak u nas danych do rozwoju 
sportu łyżwiarskiego, boć zimy mamy 
dość długie i w tym celu „wystarczają- 
ce*. Dlaczego więc sport ten u nas nie 
jest traktowany dość poważnie? Pewien 
mąż głęboko sportowy twierdzi, że dla- 
tego sumego powodu, dla którego i inne 
sporty nasse są traktowane pobieżnie, 
bośmy dyletanci we wszystkiem. Można 
mu odpowiedzieć na to: „A Weryho?* 
(nie mieszać z bratem, Władysławem re- 
daktorem „Przeglądu filozoficznego)* na- 
leży do prawd iwveh artystów na lodzie, 
i nawet twórczych a 'tystów, jest bowiem 
autorem trudnege iżlla majstrów łyż- 
wiarskich tylko dostępnego pas wery- 
howskiego.* Jazda p. Weryhy, nagrodzo- 
nego wii lokrotnie m dalami zagranicz- 
nemi, jodzn:cza się elegantyą, lekko- 
ścią i-wdziekiem; jako szybkobiegowa 
ustępuje inn) m. 
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Kamiński w roli Mefista. 


Kamiński w Filharmonii. 


Sezon koncertowy kończy się z wio- 


sną. Co robić wówczas z piękną salą 
Filharmonii? P. Rajchman wpadł na do- 


bry pomysł: z przybytku muzyki robi teatr. 
W zeszłym roku występy trupy łód kiej 
cieszyły się dużem powodzeniem, tem 
większem, że zabiegliwa dyrekcya umiała 
pozyskać tak przyciągające siły, jak 
Kamińskiego i Mrozowską. 

Powodzenie zachęca. P. Rajchman 
przygotowuje się do nowej kampanii. Ja- 
kie są plany przedsiębierczego dyrekto- 
ra, by i w tym roku odnieść zwycięstwo? 
Nie probujcie pytać. P. Rajcbman nie 
zdradzi przedwcześnie swych zamysłów... 

Dyskrecya ta wszukże nie jest w sta- 
nie zapobied wieściom i pogłoskom, któ- 
re kursują w sferach teatralnych. We- 
dług tych opowiadań, „gwoździem* przy- 
szlego sezonu m być dramat, który 
Reymont wykońc a obecnie w Zakopanem 
czy Krakowie. Obaczymy „Chłopów* na 
scenie,—„Chłopów*, których życie Rey- 
mont odtwarza z taką niesłychaną pla- 
styką, z takiem bajecznem bogactwem 
barw. Czy nakomity powie ciopisarz 
okaże się równie potężnym dramatur- 
giem? Obaczymy. 

Cóż- onowiadają jeszcze? Mówią, 
w Filharmonii ujrzy publiczność war- 
szawska najlepsze dramaty Gorkiego, 
„Mieszezan* i „Na dnie“, i zawsze mlo- 
dego „Rewizora* Gogola. A artyści? 

Odnajdą się prawdopodobnie w tym 
samym składzie, coi w roku ubiegłym, — 
o ile p. Rajchman nie ma w odwodzie 
jakichś niespodzianek. Kamiński już przy- 
jechał do Warszawy. Plotka głosi, iż 
drogi sercom teatromanów warszawskich 
artysta podwójnie drogim jest dla pana 
Rajchmana: raz, jako great attraction 
przyszłego sezonu, i powtóre, z racyi 
wysokieh warunków, na które trzeba 


Kamiński w swym gabinecie lwowskim 
przy ul. Gołębiej. 


byłoysię zgodzić... Ale czego się nie robi 
dla drogiej publiczności? 


Czy Warszawa zobaczy Kamińskie- 
go w nowych rolach? Nie należy być 
zbyt zuchwałym w  przypuszczeniach. 

Kamińs zbyt 
starannie opra- 


COWyWa swero- 
le, by chciał po- 
zbawić nasprzy- 
jemności podzi- 
wiania go zno- 
wu w „Prioli* 
lub  „Bogatym 
Wujaszku*. Zu- 
pełnie jak Jo- 
wialski: — Zna- 
cie tę bajeczkę? 
Powtórzę ją 
wam raz je- 
szcze... Może 
zresztą zgodzi 
się przypomnieć 
inne kreacye, 4 czasów krakowskich 
i lwowskich, w Warszawie dotąd niezna- 
ne, jak np. Mefista w „Fauście*. A mo- 


Kamiński w „Rewizorze”. 


że wystapi zgoła w nowych rolach? Nie 
należy być zbyt zuchwałym w przypu- 
szczeniach. Zanim rozpocznie się sezon 
teatralny, Filharmonia zaprezentuje Ka- 
mińskiego na estradzie.” Panie, kierujące 
towarzystwem Wincentego á Paulo, umia- 
ły pozyskać udział świetnego artysty 
w koncercie, który odbędzie się w dniu 
5. b. m. Dobroczynna instytucya zyska 
z pewnością pokaźny zasiłek. 


S: 


Z za kulis teatru Wielkiego. 
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Próba z „Maryi? Romana Statkowskiego. 


Znikająca Warszawa. 


Pałac Karasia od strony podwórza. 


mar T 


wz 


Ze Sztuki. 


W połowie Marca Warszawskie To- 
warzystwo Artystyczne z inicyatywy 
Prezesa swego Józefa Ryszkiewicza urzą- 
dza w salonach Krywulta „Wystawę na- 
szych jllustratorów*. Będą to prace 
specyalnie tak komponowane aby odpo- 
wiedzieć mogły celom jillustracyi bieżą- 
Ciągłe narzekanie naszych wydaw- 
brak odpowiedniego materyału 
naprowadziło 
-z pewnością 


cej. 
ców Va 
malarsko- illustracyjnego, 
inieyatorów na tę mysl 
dobra tem więcej, że wystawa co 
parę tygodni ma się zmieniać uzupeł- 
niać. Towarzystwo Artystyczne zakupi 
pewną ilość illustracyi z pomiędzy prac 
wystawionych celem umieszczenia ich 
w zamierzonej, jednorazowo ukazać się 
mającej publikacyi=której znów organi- 
zatorem będzie znany artysta malarz 
pan Stefan Popowski. „Towarzystwo 
Zachęty” po zamknięciu wystawy j 
nej—otwiera dużą ekspozycyę prac glos- 
nego monachijskiego professora Alexan- 
dra Wagnera, tyle zasłużone polskie- 
mu malarstwu węgra. Wagner od lat 
30 Z górą uczy w swej pracowni mona- 
chijskiej naszych młodych malarzy— 
śmiało twierdzić można że żaden „Mo- 


nachijezyk polski“ 
nie przeszedł przez 
Akademya, aby się 


nieoprzeć o Wa- 
gnera. Wagner 
Szandor bowiem 


jest naszym przy- 
jacielem wiernym, 
sztukę naszą ceni 
i kocha—a z mło- 
dymi jak z braćmi 
Żył zawsze... Je 
dnocześnie z pra- 
cami głośnego pro- 
fessora, Komitet 
Zachęty pragnie 
dać Kolekcyą prac 
jego uczniów, — 
której to myśli 
szczęśliwej, tylko 
przyklasnąć trze- 
ba—będzie to do- 
skonałą kontrolą, 
jakie wpływy do- 
datnie i ujemne 
przeszły z Mistrza na jego uczni, z któ- 
rych wielu obecnie jest chlubą naszej 
sztuki. 

„Pałac Karasia* świetny zabytek 
przeszłości, jeden z niewielu „Pałaców* 
naszego biednego grodu—tak straszliwie 
po barbarzyńsku pustoszonego — ulega 
rozbiórce! Zadne miasto na kuli ziem- 
skioj, nie zdobyło by się na akt równe- 
go barbarzyństwa, więc budowla histo- 
ryczna, pełna wspomnień przeszłości, 
pierwszorzędne „dzieło sztuki“ będzie 
zniesione, tylko na to, aby ustąpić miej- 
sca, powstać mającym ohydnym ceha- 
lupom czynszowym?? Wszakże pałac ten 
stanowi ni mniej, ni więc tylko „tfo“ 
dla profilu Kopernika! 

Ty: wstrzymał słońce, wzru- 
szył ziemię, piżowy kanoniku, nie unie- 
siesz-że się z siedzenia, nie zagrzmisz bar- 
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barzyńcom... Precz!?! 


Pałac Karasia. Fasada. 


„COŚ 


Wankie. 


Rozbiórka zaczyna się. 


Widać obnażone krokwie. 


Feljeton Warszawski. 


wieściami 
góruje fakt 
pierwszorzędnej wagi, 
data, oddawna z nie- 
cierpliwością oczekiwa- 
na — ogłoszenie te mi- 
nu zwołania Sejmu 


tygodnia 
pewien, 


państwowego. 


Ta data to 
10 maja. 

Czy do tego czasu wszystkie, 
trudności liezniejsze i zawilsze ani- 
żeli to wydawać się może tym, co 
zdala na manipulacyę samą, na te- 
chnikę wyborów patrzą, zostaną po- 
konane i wybory wszędzie dokonane? 

Nie. Z góry musimy być przy- 
gotowani na to, że Sejm otwarty bę- 
dzie przy udziale kompletu niepełne- 
go. Brak cywilizowanych dróg, czę- 
sto przy nadejściu wiosny, a odle- 
golści niezmierne sprawią to,że z ro- 
zi qitych stron Cesarstwa nie wszy- 
scy posłowie naczas będą wstanie się 
zjechać. Ale czemu przypisać prze- 
widywania, że i z Królestwa Polskie- 
go posłowie nie ze wszystkich guber- 
ni będą mogli na czas się stawić? 
Jedynie tylko temu, że nie wszyscy 
panowie gubernatorowie wzięli rozpo- 
rządzenia o wyborach do s©'ea... 

Tydzień ubiegły bardzo był nie- 


spokojny. Wiadomości o zbrodniach 
politycznych notowano literalnie co- 
dzień. Między licznymi ofiarami ty- 


godnia znajduje się Dymitr Iwanow, 
inżynier, który zajmował od kilku lat 
w kraju naszym wysokie stanowisko 
dyrektora kolei Nadwiślańskich. 
Oprócz zabójstw, z których wię- 
kszość znaczna posiada zgoła tajemni- 
czy charakter i o których szersza 


Lekcye w sobotę skończyły się wcześniej i potem — trzy dni wakacyi z powodu ostatków. 


publiczność nic innego się zazwyczaj 
nie dowiaduje nad stereotypowe: „za- 
bójcy zbiegli“, mieliśmy i parę awan- 
tur wyborczych. Na dwóch zebraniach 
prawyborców jednocześnie: na Pradze 
i w mieście zjawili się socyaldemo- 
kraci i wywołali przykre zaburzenia. 
z których jedno krwawe nawet miało 
zakończenie. 


Na szkołę polską należałoby 
zwrócić coraz to baczniejszą uwagę. 
Jest ona już polska, ale to jedna do- 
piero z koniecznych jej zalet. Musi 
ona być jeszcze i dobra i przystępna 
dla wszystkich. Dziś szkół tych jest 
za mało. Jeszeze zamknęli dwie 
niedawno: jedną ze szkół p. Wojcie- 
cha Górskiego i szkołę p. Sierzputo- 
wskiego. To też kiedy otwarto nową 
szkołę p. Jeżewskiego, oddaną pod 
kierunek p. Majewskiego, wypełniła 
się ona tak szybko odrazu, że ledwie 
zorganizowana już liczy do tysiąca 
uczniów i, co za tem idzie, czterdzie- 
stu kilku nauczycieli. 


Obawiać się należy, aby prady 
zbyt radykalne nie ogarnęły szkoły 
polskiej _od'samego początku jej istnie- 
nia. Raz po razu mamy jakieś szkol- 
ne awantury z prefektami i o dwóch 
takich awanturach pisma nasze pisa- 
ły, to znaczy, iż sprawy nie dało się 
załatwić domowym sposobem w obrę- 
bie murów szkolnych 


Czy szkola polska ma być wy- 
znaniowa czy bezwyznaniowa? 


Czas nie przyszedł decydować 
tego. Szkoła polska jest typem pań- 
stwowej rosyjskiej szkoły, obmyślonej 
przez ministra Tołstoja w roku 1569 
i trwającej aż do dziś dnia z drobne- 
mi zmianami. Wprowadzenie do niej 
języka polskiego i nauczycieli polskich 


uszlachetniło ją, podniosło moralnie 
i naukowo, ale pozostały te same pro- 
gramy i te 
same for- 
malne zasa- 
dy. jakie 
prawo z 
ISro roku 
określiło. To 
prawo usta- 
nawia szko- 
lę wyzna- 
niową. In- 
nej nie ma. 
Wszelkie 
nierozsądne 


próby, aby 
Kazimierz Laskowski. z tem pra- 


wem się po- 
liczyć doprowadzić mogą jedynie - 
do zamknięcia szkoły. 

To jedno. 

A drugie. Gdy przyjdzie 
decydować jaką ma być szkoła polska 
zdecyduje to nie rada pedagogiczna 
tego albo owego zakładu, lecz spole- 
czeństwo całe. O tej instancyi nie 
należy zapominać. 

Wogóle szkoła polska wymaga 
kontroli ze strony prasy. Zamachy 
na nią robią ludzie ze wszech stron 
Między innemi powstalo pismo p. t. 
„Nowe miesięcznik mianujący 
się pedagogieznym, który domaga się 
wielkim głosem, ani mniej ani więcej 
tylko udziału samych uczniów w sta- 
nowieniu praw Podobno 
taką modę już wprowadzono w którejś 
ze szkół. W której”  Ciekawiśmy. 
Niech się i rodzice dowiedzą o tej 
„postępowej“ instytueyi. 


czas 


tory“, 


szkolnych. 


Z powyższego widać, że 
pismo satyryczne, które 
Kazimierz Laskowski, 


nowe 
zalożył p. 
sympatyczny 
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piosenkarz popularny 4/, będzie mia- 
Na czasie przycho- 
dzi to wydawnictwo, bo choć, co pra- 
wda, śmiać się nie bardzo jest z czego 
na te smutne czasy, ale tyle głupstw 
podnosi zuchwale łby do góry, iż sa- 
tyra i to ostra satyra stała 
nieczna. „Plotka“ nie boi się poruszać 
ostrym pazurkiem spraw politycznych. 


lo co do roboty. 


się ko- 


Ale że to robi zgrabnie i qowceipnie 
że nie forytuje żadnej putyi ani 
kliki, że wreszcie stoi na wysokości 


literackiej, co sią nie o każdem pi- 
śmie naszem da powiedzieć, powinna 
mieć powodzenie, no, i bydzie je 
miała. 


Vivus. 


Debiut. 


Pani Marja Cantili (Rzepecka) de- 
biutowała na wlasnym koncercie w ubie- 
gla sobotę w Sali Towarzystwa Wioslar- 


skiego. Jest to uczennica Myszugi, któ- 
rego wyborną metodę przejęła w zupeł- 
ności. 

Glos z na- 
tury dźwię- 


czny i miły 
postawiony 
jest  wzoro- 
wo. Dzięki 
wrodzodzo- 
nej muzyka|- 
ności ton p. 
Cantili za- 
wsze jestczy- 
sty, zdecy- 
dowany, a 
szczególniej 
w medium 
największą 
odznacza się 
pelnią i siła. 

P. Cantili doznała wśród publiczno- 
ści (niezwykłego powodzenia i była wie- 
lokrótnie wywoływana 


J: R=g. 


w Odesie. 


Fabryka bomb brzy ulicy Arnauckiej zniszczona 
przez wybuch bomby, 


Srebrne wesele. 


Cesarz Wilhelm obchodził w dniu 27 lutego 25-letnią 
rocznicę zaślubin. 


Rh 


Zatarg między Dyrekcyą 
teatrów a krytyką. 


Obecna dyrekcya teatrów warsza- 
wskich nie ma szczęścia. Jeszcze nie 
zakończyły się nieporozumienia z najwy- 
bitniejszy „mi artystami, grożące emigra- 
cyą najlepszych sił aktorskich z Warsza- 


wy, gdy już powstaje nowy casus: zatarg ` 


między dyrekcyą a krytyką. Urzędowi 
kierownicy teatrów rządowych uczuli się 
dotkniętymi artykułami pp. J. Lorento- 
wicza („Gazeta Nowa*) i WŁ Łozińskie- 
go („Nasze życie*) i postanowili ich „uka- 
rać*. Jakąż karę wymyślili? Na pierw- 
sze przedstawienie „Gorączki złota” nie 
posłali im bezpłatnych biletów. Czyżby 
istotnie Szanownej dyrekcyi wydawało 
się, że za trzy ruble ma prawo odgry- 
wać rolę cenzury wobec sądów krytyki? 
Choć epizod sum jest tylko śmieszny, 
kwestya, którą porusza, ma znaczenie 
zasadnicze i krytycy warszawscy, ze- 
brawszy się u p. Wład. Rabskiego, tak 
postanowili ją traktować. 

Owocem obrad było następujące oświad- 
czenie: 

Przed kilku dniami zdarzył się cha- 
rakterystyczny fakt w stosunkach tea- 
trów warszawskich: dyrekcya uważała 
za właściwe odmówić dwom krytykom, 


t. zw. zaproszeń na premiery, dla ukara- 
nia ich za to, że wyrazili sąd niepochle- 
bny o jednej z ostatnich premier. Wo- 


bec tego, niżej podpisani krytycy, oświad- 
czają jednomysinie co następuje: 1) po- 
stępek dyrckcyi jest zamachem na swo- 
bodę krytyki, atem samem na prawidło- 
wy rozwój teatru; 2) ze względu na to, 
że dyrekcya zdaje si; uważać wolne bi- 
lety wstępu, jako nagrodę za przychyl- 
ne recenzye, przedstawiciele krytyki tea- 
tralnej w Warszawie, w przyszłości bez- 
platnych biletów premierowych przyjmo- 
wać nie będą, dopóki dyrekcya nie zaj- 
mie w tej sprawie innego stanowiska: 
3) niżej podpisani postanowili i przy- 
szłości występować solidarnie zawsze, gdy 
ze strony dyrekcyi teatrów pojawi się 


próba nacisku na niezależność zdania 
krytyków. 
Warszawa, d. 27 lutego 1906 r. 


Władysław Bogusławski, Adam Bre- 
za, Adam Dobr owols ki, I. Chabielski, T. 
Godecki, Tadeusz Jaroszyń: ki, Gabr yel 
Kempner, Jan Kleczy ński, Stanistaw Ko- 
gtłowski, Stefan Krzywoszewski, Bolesław 


Lutomski, K. Łaganowski, Maryan Mas- 
sonius, Władysław Miller, A. Poliński, 
Kazimierz Pufjke, Władysław Rabski, sa 
L. Straszewicza — M. Roman, Antoni Sy- 
gietyński, Iasimierz Zalewski. 
Nietaktowne wystąpienie dyrekcyi te- 
atrów miało tedy dobrą stronę: wzmocni- 
ło poczucie solidarności między krytyka- 
mi warszawskimi. Projektowanem jest 
nawet (wnioskodawcą jest p. Jan Loren- 


towicz) utworzenie syndykatu zawodo- 
wego krytyków dramatycznych i muzy- 


cznych w Warszawie. 


Nasza karta albumowa. 


krajobraz 
skiego, 


znanego malarza rosyj- 
Kuindźi, „Brzozy“ należy do 


piękniejszych wśród wspaniałych zbio 
rów galeryi Tretjakowskiej Moskwie, 
gdzie się znajduje. Artysta umiał połą- 


czyć szczere odczucie natury z techniką 
wytrawną, panującą w zupelności nad 
trudnościami subtelnych odcieni kolory- 


stycznych. 
CD 
Książki nadesłane. 


„Koniec królestwa niewiast“, po- 
wieść Antoniego Miecznika. Warsza- 
wa, 1906. Wydawnictwo S. Orgelbranda 
S-ów. 

Tło egzotyczne, treść współczesna 
w formie satyrycznej podana. 

Musimy na tem miejscu zaznaczyć 
nadzwyczajną staranność i elegancyę 
zgoła nie banalna, jaką odznaczają się 
wydawnie twa firmy S. Orgelbranda S-ów. 

„Fragment z pamiętnika“, Gusta- 
wa Daniłowskiego. Warszawa, 1906. Wy- 
dawnictwo S. Orgelbranda S-ów. 

Nazwisko i talent autora same za- 
lecają rzecz, utrzymaną w tonie pamię- 
tnika. 

- „Nowele historyczne*, Teodora Je- 
ske Choińskiego. Warszawa, 1906. Wy- 
dawnictwo firmy S. Orgelbranda S-ów. 

Rodzaj noweli prawie zupełnie u nas 
nieznany. Nowele Choińskiego zalecają 
się doborem historycznych tematów, po- 
danych w formie barwnych opowieści. 
Kartę tytułową zdobi piękny rysunek, ry- 
cerską scenę przedstawiaj yey. 

— „Wygnańcy*, powieść Władysła- 
wa Umińskiego. Warszawa, 11906. Wy- 
dawnictwo firmy S. Orgelbranda S-ów. 

W sposób nader zajmujący opisana 
jest dola wydziedziczonych i zmuszonych 
do tułaczki ludzi czynu, którym ideały 
narodowe i społeczne przyświecały w ży- 
ciu. Powieść ta ukazała się w szacie 
niezmiernie oryginalnej i ponętnej. 

— Chimera — 25. 

Otrzymaliśmy nowy zeszyt tego prze- 
pięknego wydawnictwa, które zarówno 
pod względem tormy jak treści może za- 
dowolnić nawet bardzo wybrednego sma- 
kosza literatury pięknej. 

— „Dziady“ Adama Mickiewicza. Część 
III. Wydane w 50 rocznice zgonu wiesz- 
cza z upoważnieniem p. Władysława Mic- 
kiewicza przez W. I. Warszawa 1905. 
Cena 40 groszy, 

Wydanie staranne: zasługuje też ze 
wszechmiar na rozpowszechnienie wsród 
szerokich sfer naszej publiczności, Jest 
to właśnie ta część nieśmiertelnego dzie- 
ła, która do tej pory najsurowiej była 
zakazywana w państwie kosyjskiem. 


Wydawcy: 

Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 
Redaktor: 

Stefan Krzywoszewski. 
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NEKROLOCJA. 


Ś. p. Ludwik Bogucki 


b. Profesor b. 
Instytutu Go- 
spodarstwa 
Wiejskiego i 
Leśnictwa w 
Marymoncie, 
następnie in- 
nych zakła- 
dów, powsze- 
chnie szano- 
wany i cenio- 
ny, zmarł 
przeżywszy 
lat 7 


Nadesłane. 


do zbiorów i galeryj. Wystawa 
do 8 A Bilet roczny rb. 1. Salon 
Kulikowskiego, 


Kweaikonaka 129. l-sze piętro. 


Treść Ne 9 „ŚWIATA” z d. 3 Marca. 


„Brzozy“. Kuindżi. 
Władysław Rabski. 

Albin Pawłowski. 
i 8 portretami). 


„Karta albumowa“. 
„Szlakami fanatyzmu”. 
„Mateczka”. (Z 1 portretem). 
„Nowa nauka”. (2/7 ilutsr. 

Swiatowy., 
„Wizyonerstwo”. A. Miecznik. 
„Szewc — Głodomór”. (Z 3 ilustr.) 
„Bajka”. Michał Maryan Poznańs 
„Zaszumi las“. Powieść Gabryeli Zapolskiej. 
„Polska sztuka stosowana”. (Z 7 ilustr,) 

Ant. porwie „w 
„Śniadanie Cesarza”. (Z 2 ilustr.) 

Wacław Gosiokował et. 
„Karykatury Sichulskiego”. (z 2 
„Nowa opera polska i jej twórca”. 

stracyą 1 1 portr.) J. R—g. 
„Przed premierą Candidy". È 1 portr.) 

adeusz Rittner. 
„Upiór”. Władysław Orkan. 
„Na tafli lodowej”. (Z 1 ilustr.) 
„Kamiński w Filharmonii". (Z 4 portr.) S. 
„Ze sztuki”. Wankie. 
wEeucton Warszawski”. (Z 2 
IVUS. 
„Debint”. (Z 1 portr.) J. R—g. 
„Zatarg RAZY Dyrekcyą teatrów a kry- 
tyką”. 
Nasza karta albumowa. Książki nadesłane. 
Nekrolog. Nadesłane. 


A. Br. 


ilustr.) Ch. 
(Z 1 ilu- 


portr. i 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Portret. Henryka Piątkowskiego. Z za kulis teatru 
Wielkiego. Znikająca Warszawa. 

W Odesie. Srebrne wesele. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Stachowskiego No 5. 


